NIACY: Kochany „ŚM”!I 
Mam 13 lat. Molm idolem 
Ha k WTOREK lest BRYAN ADAMS. Proszę 
o wydrukowanie jego plakatu 


l trochę wiadomości o nim. 


Proszę! Jestem w nim śmier= 
telnie zakochana! 

Agata Lachowicz 

Bardo Śląskie 


Cena 2800 zł 10 grudnia 1991 r. A ACZZONNSĄ 


botnim „Świecie Muzyki” — tro- Bmyą 
chę wiadomości o Bryanio. 


Już w kioskach 
jesienny 


ke 


dla tych, którzy lubią „główko- a 
wać”. 

Gry, zadania, rozrywki prosto z Ź 
przepięknej krainy Zagadkolandii. 
Konkursy z nagrodami czekają na 
Ciebie. 

Kto miał BAZAT -lato'91? 

Kto rozwiązywał zadania ze 
strony Czarnego Konia? 

Wśród autorów dobrych odpowie- 
dzi UO) FOZIOSOWANO 5 nagród-gier. 
Dostaną je: 

MAREK OJRZANO- 
WSKI ze Szczecina, 
MAREK MENDYK z Szu- 
bina, MARCIN SUPRU- 
NIUK z Żor, DARIUSZ 
WOJCIECHOWSKI z Gdań- 
ska i PRZEMEK MAIRER z 
Nowego Sącza. 

W nowym BAZARZE 
(jesień'91) też jest strona 
pod Czarnym Koniem! Też są 
zadania. Trudne, ciekawe! 


PQ) SEZONIE: 
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AGENCJA WYDAWNICZA Z" a 
CoLibrl 4X 
P.O. Box 272 PCJĘJ A 
02-770 Warszawa 130 PE R tt 
DYSTRYSNCA rj JĘ a” S* TIP TOP System to organizator, kalen- 


( | INICJATYW darz, następnie — a przede wszystkim 
— serla książeczek pelnych ciekawostek, 
zagadek, krzyżówek, niezwykłych Informa- 
cjl. TIP TOP System Jest dla tych, którzy nie 


chcą się nudzić! 


VINVCH INAV 
MAW 


Warszawa dal. 
ul. Bobrowiecka 9 33 
tel. 41-40-51 w. 188 
Kto z nalepek znajdujących się w organizatorze TIP TOP złoży dowcipne hasło, następnie naklel je na kartę pocztową 
| wyśle do Agencji Wydawniczej CoLlibri, weźmie udział w losowaniu wycieczki do Legolandul 


Magda i jej świat 


Mam 9 lat. W mojej szkole nie ma 
kółek zainteresowań, tylko Jeden kaba- 
ret. Jego występy są zawszo atrakcją. 

Bardzo lubię przyrodę. Interesuję się 
zwierzętami. Mam nawot całą teczkę 
z wycinkami o ptakach, gadach | pła- 
zach. Prawie wszystko wycinane ze 
„Świata Młodych”. W domu mam dwa 
kotki: samczyka Perełkę | samiczkę 
Mruczkę. Perełka to synek Mruczki. 
Oba są kotkami nierasowymi | niesa- 
mowicie miłymi. 


Magda 
Szczypta radości... 


Mam równo 15 lat i jestem w miarę 
podobna do innych ludzi w moim wieku. 
Możecie mnie sobie łatwo wyobrazić: 
168 cm wzrostu, waga w normie, krótkie 
czarne włosy, zielone oczy. Nie pięk- 
ność (niestety), ale i nie brzydka. 

A piszę ten list, bo chcę zaapelować 
do wszystkich małolatków — pesymis- 
tów. Do wszystkich rozgoryczonych 
i zrozpaczonych. Ludzie — rozejrzyjcie 
się! Świat jest piękny, trzeba tylko 
umieć się z niego cieszyć. Ja nauczy- 
łam się już tego. Nie jestem wiecznie 
szczęśliwa, ale wiem, że niezależnie od 
tego, co się dzieje, wszystko można 
nadrobić, że przede mną całe życie, że 
pewno poznam Jeszcze setki ludzi. Czy 
to nie piękna perspektywa? Wszyscy 
smutni i żli, pomyślcie o tym. Wstańcie 
kiedyś i obejrzyjcie na przykład wschód 
słońca. A tak w ogóle — to jeśli tylko 
macie ochotę, napiszcie do mnie. Na 
pewno odpowiem, daję słowo. | proszę 
Was wszystkich: rozchmurzcie się! 

Optymistka 

„Optymistka”* wszystkim smutnym 
proponuje: „napiszcie do mnie, odpo- 
wiem na pewno”. Tylko głupi by nie 
skorzystał... 


Jest takie sanatorium 


Na wstępie mego listu chcę Was 
gorąco pozdrowić i życzę, by „Świat 
Młodych” był zawsze taki świetny jak 
teraz. Piszę do Was w sprawie listu Julii 
(nr 86 „ŚM”'). Myślę, że moja informa- 
cja zainteresuje wiele osób. Otóż wiem, 
że w Polsce istnieje sanatorium dla 
dzieci ze szkół podstawowych, które 
chcą (lub muszą) schudnąć. To sanato- 
rium znajduje się w Kołobrzegu, woj. 
koszalińskie. 

Agnieszka 

Jest takie sanatorium, ale ono nie 
odchudza grubasków. Ono leczy choro- 
bliwą otyłość. My nie możemy podawać 
adresu, bo lekarzy zalałaby tam lawina 
listów. Do sanatorium nie przez gazetę 
droga, a przez — lekarza. Jeśli ktoś 
z Was cićrpi na chorobliwą otyłość, 
musi zawierzyć swojemu lekarzowi. Je- 
śli on uzna, że potrzebne jest leczenie 
sanatoryjne, na pewno wypisze skiero- 
wanie. 


Marzenia redaktora 


Mam do Was wielką prośbę. Zakła- 
dam u siebie w szkole gazetkę. Będzie 
miała format A4 i około 8 stron. Będę jej 
naczelnym redaktorem. Lecz jest kilka 
problemów, np. nie wiem jak ją nazwać, 
Chciałbym, żeby ten tytuł podobał się 
wszystkim. Pomóżcie mi! Kiedyś już 
taką gazetkę wydawałem, ale w jednym 
egzemplarzu. Moim marzeniem jest 
pracować w przyszłości w prawdziwej 
gazecie. Ale marzenia nie zawsze się 
sprawdzają 

Marcin 

Chcieć — to móc. Niby dlaczego 
Twoje marzenie o dziennikarstwie mia- 
łoby się nie sprawdzić? A co do kłopo- 
tów z tytułem gazetki szkolnej — gdyby- 
śmy tu wydrukowali listę propozycji, kto 
wie, czy spodobałyby się w Twojej 
szkole. Lepiej od nas znasz gusta swo- 
ich kolegów, więc lepiej sam próbuj, aż 
strzelisz w dziesiątkę. Tego Ci życzy- 
my! 


Nasze sprawy (© Nasze sprawy © Nasz SPrawy 


. 
To jest 
|4.| 
mój dom 

Mam 14 lat i dwóch młod- 
szych braci. Lubię słuchać Enig- 
my i New Kids On Tho Block. 
Moja mama jest wspaniała, a ta- 
ta często pije. Gdy jest pijany, 
robi w domu awantury. Boję się 
go, tyle razy już przez niego 
płakałam. W te dni, kiedy pije, 
zamykam się w swoim pokoju. 
Czuję do niego taką nienawiść... 
A gdy przestanie pić i znowu 
jest „normalny”, wtedy mi ta 
złość mija. W szkole uczę się 
dobrze, mam świadectwa z cze- 
rwonym paskiem i bliskie kole- 
żanki. Często modlę się do Bo- 
ga i proszę Go, by tata się 
zmienił: nie pił. Dlaczego mam 
takie życie? Dlaczego wstydzę 
się swojego domu i kocham go 
jednocześnie? Czy ktoś na to 
umie odpowiedzieć? 
nx" 


Gorsza 
bo słabsza? 


Jestem chora na serce. To 
poważna choroba i bardzo kom- 
plikuje mi życie. Czasem jest 
tak, że muszę przerwać naukę 


w szkole, Chorują w domu albo 
idę do szpitala, To wcalo nio jost 
lakle straszno, bo w szpilalu 
wszyscy mnie dobrze rozumie 
Ją. „a | lekarstwa | znowu mo- 
qę wrócić do normalnego życia. 
Nie powinnam się denerwować, 
a ja przod pójściem do szkoły 
jostom „cała w nerwach”. Dla- 
czego? Tak boją sią żarcików 
klasy; faja, oferma, niezgraba. 
Nie jestem tak sprawna jak oni, 
męczę się na lekcjach wf, na 
spacerzo. Nie biegam po kory- 
tarzach, nawet nie wrzeszczę, 
bo I to czasem mnie męczy. Czy 
jestem od nich gorsza — bo 
słabsza? 


Kaja 


Brat - cham 


Mój brat jest strasznym cna- 
mem. Jest ode mnie starszy 
o 7 lat i dlatego, że jest dużo 
silniejszy, zawsze ma rację. 
„Gówniarz'” to jest najprzyjem- 
niejsze słowo, jakie od*niego 
słyszę. Wciąż coś mi każe: od- 
daj, przynieś, zrób. Gdy nie po- 
słucham, potrafi mi przylać. Kie- 
dyś uderzył mnie w twarz. Ro- 
dzicom nie mam co się skarżyć, 
bo są bardzo zajęci i mają wiele 
kłopotów. 

Maciek 

Nas te listy ogromnie poru- 
szyły. A co Wy o nich myślicie? 
Piszcie! 

Fot. archiwum 


Zakładam 
Klub 


© Mam na imię Julita, chcę zało- 
żyć KLUB MODY. Do tego klubu 
mogą należeć zarówno chłopcy, jak 
i dziewczęta w wieku 11-14 lat. Bę- 
dziemy wymieniali informacje o mo- 
dzie i wiadomości na temat gwiazd 
estrady. Uwaga! Będą ciekawe kon- 
kursy i nagrody. Każda osoba, która 
napisze do klubu, dostanie kartę 
klubu. Proszę też o przysłanie zdję- 
cia. Listy kierujcie pod adresem: 
Julita Strzelczyk, ul. Sienkiewicza 
14/39, 26-940 Pionki. ©, Mam 12 lat. 
Jestem zagorzałą wielbicielką ope- 
ry. Z tego powodu postanowiłam 
założyć klub ABC OPERY. Do klubu 
przyjmę 10 osób. Każdy z członków 
dostanie legitymację. Co jakiś czas 
będę organizowała konkursy. Oto 
pierwszy z nich: plebiscyt „Ope- 
ra'91''. Wystarczy przysłać tytuł i na- 
zwisko kompozytora opery, która 
Waszym zdaniem zasługuje na mia: 
no opery roku 1991. Udział w kon- 
kursie jest obowiązkowy. Czekam 
na listy: Joanna Zawilska, ul. Alek- 
sandrowska 118 m. 170, 91-224 
Łódź. © WYOBRAŹNIA ZAWSZE 
Z TOBĄ. Mam na imię Magda. Chcę 


założyć klub o wymienionej wyżej 
nazwie. Będzie się on składał 
z dwóch sekcji. Sekcja | — dla tych, 
którzy lubią rysować. Sekcja Il 
— dla tych, którzy lubią pisać opo- 
wiadania. Ogłaszam konkurs. Dla 
sekcji I: na kartonie o dowolnym 
formacie i dowolną techniką nama- 
luj dno oceanu, tak jak je sobie 
wyobrażasz. Dla sekcji Il: napisz 
opowiadanie na dowolny temat, zaj- 
mujące około dwóch kartek z ze- 
szytu. Autorów najciekawszych ry- 
sunków i opowiadań przyjmę do 
klubu. Na Wasze prace będę czekać 
trzy tygodnie. Do obu sekcji przyjmę 
po trzy osoby w wieku od 12 do 14 
lat. W liście proszę o podanie daty 
urodzenia i adresu. Przysyłajcie ko- 
perty ze znaczkami. Mile widziane 
fotografie. Oto mój adres: Magdale- 
na Górecka, ul. Warszawska 28/8, 
26-200 Końskie. ©, Mam na imię 
Agnieszka i jestem wesołą jedenas- 
tolatką. Chciałabym założyć KLUB 
HUMORZYSTÓW. Będziemy wymie- 
niać dowcipy, rozwiązywać krzyżó- 
wki, i łamigłówki. Do klubu przyjmę 
2-6 wesołych osób niezależnie od 


EGZAMIN NA „5” 
DO SZKOŁY SREDNIEJ 


MATEMATYKA 
KORESPONDENCYJNY KURS PRZYGOTOWAWCZY 


© obejmuje całość programu szkoły podstawowej 
każdy uczeń ma swojego nauczyciela 


I===—=41 


6 zestawów po 49 000 zł (możliwość obniżek) l l 
| zeszyt + informacja o kursie wysyłany bezpłatnie 


NAPISZ 


SKK 61-251 POZNAŃ 3 skr. 49 ! i 


TAKIEJ I TAK TANIEJ OFERTY 
W POLSCE JESZCZE NIE BYŁO 


ŚM-132 


Znaczek firmowy wycięty z ogłoszenia i przesłany łącznie z zamówieniem, 
upoważnia czytelników „Swiata Młodych” do dziesięcioprocentowej zniżki. 


M 


wieku. Osoby, pragnące zostać 
członkami tego klubu, powinny 
przysłać kawały, anegdoty itp. 
Przyjmę autorów najlepszych dow- 
cipów. Jeśli tkwi w Was odrobina 
humoru, nie krępujcie się! Piszcie! 
Mój adres: Agnieszka Przepiórska, 
ul. Wiejska 13, 58-350  Miero- 
szów. © Moim ulubionym seria- 
lem telewizyjnym jest MIASTECZ- 
KO TWIN PEAKS. Dlatego też za- 
kładam klub o tej nazwie. Członkiem 
klubu może zostać każdy. Przysyłaj- 
cie mi swoje dane, gdyż każdy czło- 
nek klubu będzie miał legitymację. 
Czekam na listy od fanów „Twin 
Peaks". Mój adres: Tomasz Bar- 
dorsh, ul. Okrzei 7/18, 42-600 Tar- 
nowskie Góry. 6 Uwielbiam To- 
ma Cruise'a. Jeśli macie plakaty, 
wywiady, nalepki, których bohate- 
rem jest właśnie Tom, proszę przy- 
ślijcie je do mnie. W zamian oddam 
plakaty, nalepki, pocztówki, wywia- 
dy, słowem wszystko o waszych 
idolach. Oto mój adres: Izabella 
Przyżycka, ul. Błońska 28, 05-840 
Brwinów. SOS! Poszukuję 
wszystkiego, co dotyczy New Kids 
On The Block. Na wymianę mam 
materiały o takich wykonawcach, 
jak: Jon Bon Jovi, Depeche Mode, 
Madonna, Tom Cruise. Gwarantuję 
uczciwość. Mój adres: Agnieszka 
Hasman, ul. Akacjowa 8, 35-113 
Rzeszów. © Hej! Nazywam się Pa- 
trycja i mam 11 lat. Mam sporo zdjęć 
i plakatów Madonny i Patricka Swa- 
yze. Chciałabym to wszystko wy- 
mienić na plakaty i zdjęcia Kylie 
Minogue. Zainteresowanych proszę 
o kontakt. Patrycja Sobańska, ul. 
Dworzec 13, 42-610 Tarnowskie Gó- 
ry. $ Cześć! Jeśli ktoś chciałby 
być szczęśliwym posiadaczem pla- 
katów z „Brava” i „Popcornu”, to 
zapraszam do korespondencji ze 
mną. Mam plakaty między innymi: 
Sandry, Vanilli Ice, MC Hammera, 
Depeche Mode, NKOTB i wiele in- 
nych. Proszę o dołączenie znaczka 


pocztowego. Adres: Elżbieta Korna- 
cka, ul. Kosynierów Gdyńskich 40/3, 
51-686 Wrocław. Hej! Chciała- 
bym zdobyć książki z serli „Nastola- 
tki”', komiks „Oczy Tanaltoca", ko- 
miksy Mickey Mouse i Donald Duck 
(od 1 do 6 numeru) oraz plakaty 
polskich zespołów rockowych. 
W zamian oferuję „Świat Młodych” 
od 64 numeru i różne komiksy. Pro- 
siłabym o dołączenie znaczków po- 
cztowych. Wioletta Kubiczek, ul. Św. 
Floriana 35. 43-332 Bestwinka, woj. 
katowickie. ©) Od lat zbieram auto- 
graty znanych ludzi i nie znam niko- 
go, kto ma takie samo hobby. 
W związku z tym chciałbym nawią- 
zać kontakt z osobami mającymi 
podobne zainteresowania. Będzie- 
my prowadzić wymianę adresów, 
wiadomości, porad. Mój adres: Ro- 
bert Motyl, Głogowa 5/18, 21-040 
Świdnik. © Pilnie poszukuję nu- 
meru „Świata Młodych”, w którym 
była przedstawiona sylwetka Julii 
z „Santa Barbary”. Interesują mnie 
także wszelkie inne wiadomości 
o tym serialu, Na wymiąnę proponu- 
ję plakaty, naklejki, wiadomości 
o innych gwiazdach. Mogę również 
zapłacić. Adres: Magdalena Ocie- 
pa, ul. Waszyngtona 30/36 m. 29, 
03-910 Warszawa. © Jestem dwu- 
nastolatką uwielbiającą zespół Bon 
Jovi. Proszę wszystkich kochają- 
cych Jona, Richiego, Aleksa, Davida 
o nawiązanie ze mną kontaktu. Bę- 
dziemy wymieniać wiadomości 
o nich, ich plakaty. Oto mój adres: 
Magda Stypińska, ul. Piastowska 
3/147, 26-600 Radom. Hej, wia- 
ro! Poszukuję płyt lub kaset Marka 
Grechuty oraz kasety „Crazy 
World'' zespołu Scorpions. Warunki 
wymiany lub sprzedaży do omówie- 
nia. Mój adres: Monika Kosak, ul. 15 
Grudnia 17/54, 98-290 Warta. © 
Pilnie poszukuję wszelkich informa- 
cji i plakatów zespołu Vanilla Ice. 
Mam na wymianę adresy idoli i pla- 
katy. Odpiszę na każdy list. Adres: 
Anna Jędrczak, ul. Zawadzkiego 27, 
46-060 Pruszków. 


UWAGA! 


Bardzo ważny komunikat 


Osiem takich kuponów naklejonych na kartę po- 
cztową i wysłanych pod adresem redakcji „Światą 
Młodych” upoważnia do pierwszeństwa w zamiesz- 
czeniu Waszego anonsu w rubrykach: BIURO POD 


| KĄCIK PRZYJACIÓŁ. 


W3SY3TA 


= atem spotkałam Mirkę. Opowia- 

dała mi o tych swoich dzieciach. 

Q tym, jakie są fajne. I o tym, że przy 

każdej okazji, korzystając z każdej 

możliwości pracuje z nimi wśród zwy- 

kłych dzieci, zwykłych drużyn harcer- 
skich. 

Przyjeżdżam do Gdańska-Oruni. 
Szukam Państwowego Domu Pomocy 
Społecznej dla Dzieci. Już przed wej- 
ściem wita mnie radosnym krzykiem 
jakiś człowiek z przewieszoną przez 
ramię torbą. Twierdzi, że ma w niej 
złoto. Leciutko się cofam. No bo skąd 
mam wiedzieć, że to Waldek?! Tego 
dowiem się dopiero za chwilę. Kiedy 
już spotkam Mirkę. Taką samą jak na 
letniej polanie: niedużą, drobną, z wa- 
rkoczem, uśmiechniętą. Prowadzi 
mnie do swojego pokoju, pokoju wy- 
chowawców. Siedzi w nim kilku chłop- 
ców. Chłopców?! Przecież to dorośli 
młodzi mężczyźni, Jeden z zespołem 
Downa. Nie chcą wyjść. Mirka prosi, 
ba, złości się. Wychodzą, ale... na 
Rysia „Żabę” nie ma sposobu. 

— Nie szkodzi, nie będzie nam 
przeszkadzał — stwierdzam. 

Rysio uśmiecha się błogo od ucha 
do ucha, potakuje i spokojnie popra- 
wia się na swoim krześle, wybornym 
punkcie strategicznym przy naszym 
stoliku. Będzie tu tkwił przez całą 
rozmowę, z małymi przerwami, kiedy 
na przykład podejmie niezwykle od- 
powiedzialne zadanie zagotowania 
nam wrzątku na kawę. 

No więc gadamy. A „chłopcy” — e, 
chyba jednak zrezygnuję z tego cu- 
dzysłowu, bo to w końcu naprawdę są 
chłopcy — co chwila zaglądają. Nie 
mogą się doczekać mojej wizyty 
u nich na oddziale. Musimy się więc 
streszczać. 
| oto, czego można się dowiedzieć 

o drużynowej i jej chłopcach w cią- 
gu niewielu dziesiątek minut, popę- 
dzanych niecierpliwym  oczekiwa- 
niem. Tego, że „oni wszyscy są bar- 
dzo wrażliwi, a jeszcze bardziej 
wdzięczni za... wszystko, co się z nimi 
robi, '' Za spacer, za kino. Ba, nawet 
wyjście na przystanek autobusowy 
stanowi dla nich atrakcję. 

Pani Mirosława Jezior jest z nimi 
od 1984 roku. Przedtem prowadziła 
najnormalniejszą pod słońcem druży- 
nę harcerską. | może to, a może po 
prostu jej charakter sprawił, że kiedy 
przejęła drużynę NS w Oruni, plan jej 
pracy właściwie prawie wcale nie 
różnił się i nie różni od... planu pracy 
poprzedniej. Bo bardzo jej zależy, 
w praktyce, nie w słowach, na integ- 
racji dzieci upośledzonych ze zdro- 
wymi. | stąd zapewne jej drużyna jako 
jedyna podczas chorągwianego Raj- 
du „Rodło znalazła się nie na trasie 
Nieprzetartego Szlaku, a na najzwyk- 
lejszej trasie. | spokojnie dała sobie 
z tą trasą radę. Z równym powodze- 
niem uczestniczy w wielu akcjach 
hufca i chorągwi. Wszyscy w końcu 
tak się już do ich obecności przy- 
zwyczaili, że kiedy chłopców Mirki nie 
ma — padają pytania, co się stało, 
bo... zwyczajnie ich brakuje. 

— A kiedy staną w pełnym umun- 
durowaniu, wyglądają jak spod igły. 
Na pewno nie gorzej niz inni. 

Teraz mundury wróciły właśnie 
z pralni i Mirka szykuje się do przy- 


MIRKA I CHŁOPCY 


Wybrałam się do drużyny Nieprzetartego Szlaku, dzieci upośledzo- 
nych umysłowo. W stopniu umiarkowanym. 


szywania niozliczonoj ilości plaklotok 
sprawności: łazika, wędrowca, higlo- 
nisty, śpiowaka, grajka, tancorza, ak- 
tora, sanitariusza, kuchcika. Uczciwie 
zdobytych przez wielu chłopców. To 
dwie ostatnie zdobyli wszyscyl Bo 
okazji do ich zdobywania nie brakujo. 
Wystarczy policzyć cotygodniowe 
zbiórki (jeśli Mirka we wtorok Jost 
chora, można być pewnym, że nie 
przepuści | „odrobl'' zbiórkę Innego 
dnia), uczestnictwo w chorągwianych 
turniejach | rajdach — nie tylko NS 
— wyjazdy na biwaki, gdzie można 
nauczyć się rozstawiać namioty, roz- 
palać ogniska, gotować, ćwiczyć się 
w działaniach przeciwpożarowych... 

w tym roku w Oruni pojawili się 

Indianie. Będą obecni przez 
wiele miesięcy, aby w końcu w lecle 
wyjechać na prawdziwy indiański 
obóz (w zeszłym roku był to obóz 
rycerski). Do tego obozu trzeba się 
bardzo porządnie przygotować. Nic 
więc dziwnego, że raz w miesiącu 
chłopcy mają zbiórkę indiańską, na- 
zywaną wyprawą. Różni się od zwyk- 
łej zbiórki tym, że zamiast gawędy 
Mirka czyta głośno jeden rozdział 
„Małego Bizona” Arkadego Fiedlera. 
To ma im pomóc w poznaniu indiańs- 
kich zwyczajów, w wyborze trafnych 
nazw indiańskich zastępów... 

— Na pierwszej wyprawie zrobiliś- 
my wisiory indiańskie — opowiada 
Mirka. — Porozkładałam im na stole 
guziki, korale, piórka, wybierali je 


soblo, a potom nawlekall na żyłką. 
Była to praca... prawie samodziolnal 
1 proszę, Jakle piękne wyszły. Mnie 
zostało joszczo tylko wykończyć awój 
lwisler jednego z chłopców na wózku, 
którego ręco są zupołnio niesprawno. 
Na następnych wyprawach powsta- 
ną pióropusza, Indlańskie Instrumon- 
ty-grzechotki i... spocjalno szyfry. Pls- 
mo obrazkowe możliwe do odczyta- 
nia jedynie dla Indian I Mirki. Wystar- 
czy też czasu na wykonanie masok 
dla plemiennych szamanów, kołcza- 
nów do strzał, pełnych strojów Indiań- 
skich z frędziami i koralikami (Już dziś 
Mirka zbiera stare spodnie, które bę- 
dzie można spokojnie ciąć, bez obaw, 
że ktoś zgłosi pretensje o niszczenie 
ubrań), a także tarcz z obozowymi 
nazwami zastępów. Całą wyprawę 
poświęcą też wyborowi imlon indlań- 
skich dla poszczególnych harcerzy. 
Punktem kulminacyjnym przygoto- 
wań będzie zaś Wyprawa X — naj- 
prawdziwszy biwak w indiańskiej wio- 
sce: budowanie wigwamów, wyprawy 
wojenne, polowania. 
aprawdę najwyższy już czas iść 
do chłopców. Kilku prowadzi 
nas korytarzem. Reszta czeka w sali. 
Dwóch na wózkach. Paru na podło- 
dze. Któryś w fotelu. Wielu chce być 
Jak najbliżej Mirki, jak najbliżej mnie, 
dotykają, zaglądają w oczy. Na zada- 
wane pytania odpowiadają bardziej 
niż chętnie, przekrzykując się nawza- 
jem. W kilka minut dowiaduję się, że 


ich drużyna, 33 GDH Im. Bolesława 
Chrobrego, ma swoją  plosonką 
„Gniozno” (oczywiście natychmiast 
wszyscy ńplowają „Czuwaj, czuj 
— wojowie Idą w bój... '), która trady- 
cyjnie rozpoczyna | kończy każdą 
zbiórką; żo mnóstwo, mnóstwo pląsa- 
Ją | śplowają, bo to lubią; że z ostat- 
niego ogniska na obozie biorą za 
sobą szczapką drowna, którą rozpa- 
lają następne... 

Waldok zapewnia, ża „Ja Już do 
śmierci będę na obozy Jeździć!”, To- 
mkowi najbardziej odpowiadają zają- 
cla szkoleniowe z samarytanki i pio- 
nierki, a nikt tak wspaniale jak Darek 


„Miś'' nie potrafi prowadzić ognisk I... . 


zaklinać pogody. Dwaj Andrzeje za- 
praszają mnie już na tradycyjne dru- 
żynowe andrzejki i mikołajki, a nawet 
na harcerski opłatek wigilijny. 

— A Jasię będę nazywał na obozie 
Wyjący Bizon! — obwieszcza nagle 
triumfalnie Robert. 

Wszyscy śmieją się i bardzo się 
cieszą. Ja też. | spoglądam na Mirkę, 
która zaledwie kilkanaście minut te- 
mu mówiła mi: — Oni są cudowni 
1 szczęśliwi, bo... z wielu rzeczy nie 
zdają sobie sprawy. Jeśli nawet ktoś 
się znich śmieje, myślą, że śmieje się 
do nich! 

Waldek odprowadza nas aż do bra- 
my. Teraz może mi już powiedzieć, że 
żartował: w torbie nie ma złota, a je- 
dynie kasety magnetofonowe. 

EWA KOSIŃSKA 
Fot. DAMIAN MATTIK 


U mnie jak w „Dynastii'* — opo- 
wieść w odcinkach! No to mówię da- 
lej, jak to było z tymi wyborami. Na 
przerwach robił się taki bałagan, że 
dziada z babą brakowało. Włączali 
radiowęzeł, co to go od ostatniej aka- 
demii w rocznicę bitwy pod Lenino 
nikt nie potrafił uruchomić. I grzmieli 
jak trąby jerychońskie: „Głosujcie na 
rudego, precz z kajtkiem”, albo: 
„Niech nam żyje kajtek — precz z je- 
żem!' Plakaty, ulotki, przekrzykiwa- 
nia, nawet wiece robili. Nie powiem 
— kulturalnie — przyszli, spytali: 
„Panie Gieniu, czy możemy ławki 
w szatni poprzestawiać, żeby wieco- 
wać?" 

Jak oni kulturalnie, to ja też, znaczy 
wpuściłem. Tylko jeża pogoniłem. Te- 
go młota-ciecia mu nie daruję. 


Marudzenia pana Gienia 


A przy okazji słuchałem, co mówili 
na tych swoich wiecach. Rudy maru- 
dził o pełnej swobodzie w szkole, 
o przejęciu przez uczniów wszystkie- 
go, co się da przejąć. Obiecywał też 
każdemu darmowe ciastka ze sklepi- 
ku szkolnego i pepsi po cenach ob- 
niżonych. 

Drugi, znaczy ten kajtek z szóstej, 
krzyczał, że zrobi wszystko, żeby 
w tych ciężkich czasach szkoła rosła 
w siłę, a uczniom żyło się lepiej. 

A inni ich słuchali, słuchali, krzy- 
czeli, brawo bili, a ja potem musiałem 
sprzątać te wszystkie wyplute gumy 
do żucia, pokruszone wafle koukou- 
roukou i papiery od kanapek. 


To to jeszcze nic — do dziś nie 
mogę doczyścić drzwi od klas z kleju, 
którym ten ostrzyżony na jeża przy- 
klejał swoje plakaty reklamowe. „Że- 
by żaden głąb nie zerwał'' — mówił. 

Całe to kino tak rozgrzało towarzys- 
two, że jak się rudy z jeżem chwycili 
raz za grzbiety w szatni, to tylko wióry 
i kurz z podłogi leciały, 

Jak u mnie, to wyszli na remis. Nie 
tylko u mnie zresztą. Namierzył ich 
dyrektor i z miejsca zdyskwalifikował 
jako kandydatów. 

A jak przyszło do wyborów, to ten 
kajtek nie załapał się na tyle głosów 


ile trzeba, znaczy nie otrzymał zdecy- 
dowanej większości. 

W efekcie apele w poniedziałki pro- 
wadzi taka jedna chuda blondyna 
z ósmej. | też dobrze, tylko po co to 
całe zamieszanie? 


Pan Gienio 


Telewizyjne. 
Wiktory'91 


Każdy, kto lubi oglądać telewizję, 
ma swych ulubionych prezenterów, 
dziennikarzy, aktorów. Możecie ich 
uhonorować! Jak co roku organizowa- 
ny jest plebiscyt na najbardziej cenio- 
no postacie występujące na ekranie 
tolawizji w 1991 roku. O zwycięstwie 
decyduje liczba głosów nadesłanych 
przez widzów. Konkurs rozgrywany 
Jost w następujących kategoriach: po- 
litycy, dziennikarze, naukowcy, akto- 
rzy, piosenkarze, sportowcy, prezen- 
terzy, ludzie biznęsu, twórcy, najwię- 
ksze odkrycie telewizyjne roku. 

Swój głos w każdej z tych kategorii 
możosz wysłać do końca roku 1991 
pod adresem: „Wiktory'91”, ul. Jasna 
1, skr. 392, 00-950 Warszawa. 
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© Francja wszwała walczące w Ju- 
gosławii strony do zapewnienia bez- 
piecznej ewakuacji dzieci z terenów 
objętych wojną. Komisja EWG popar- 
ła tę inicjatywę, apelując o utworze- 
nie „bezpiecznego korytarza” dla 
dzieci, coraz częściej będących ofla- 
rami starć. 

© Uczniowe pochodzenia tureckie- 
go w Bułgarii podjęli strajk, żądając 
nauki w języku ojczystym. W okręgu 
Kyrdżali — największym skupisku 
Turków w Bułgarii — nie działa ani 
jedna szkoła. „Nie odstąpimy od na- 
szych żądań, nawet gdyby miał być 
stracony cały rok szkolny” — powie- 
dział Mehmed Hodża — przywódca 
Ruchu na Rzecz Praw i Swobód. Or- 
ganizacja ta, skupiająca przede wszy- 
stkim bułgarskich Turków, jest inic- 
jatorem uczniowskiego strajku. 

© Andrzej Lewandowski, siedem- 
nastoletni Polak, przebywający 
w USA wraz z rodzicami od 1981 roku, 
uzyskał jedną z 4 głównych nagród 
w amerykańskim konkursie na wy- 
pracowanie. W Konkursie tym wzięło 
w tym roku udział 128 tysięcy uczniów 
z 853 szkół o profilu wojskowym. Nasz 
rodak uczęszcza do średniej szkoły 
wojskowej w Oak Ridge (stan Karoli- 
na Północna). Temat podany uczest- 
nikom konkursu brzmiał: „Jak zajęcia 
z przysposobienia wojskowego przy- 
gotowują mnie do tego, abym był 
dobrym obywatelem”. Lewandowski 
napisał między innymi, że uważa swą 
służbę wojskową za spłatę długu, 
formę odwdzięczenia się za „wolność 
— największy dar, jaki ofiarowała mi 
Ameryka”. Laureat nagrody ministra 
oświaty USA w przyszłym roku zamie- 
rza podjąć studia w słynnej akademii 
wojskowej West Polnt. 

© Dwie wychowawczynie z prywat- 
nego przedszkola we włoskiej miejs- 
cowości Treviolo (północne Włochy) 
zalepiały przylepcem buzie zbyt hała- 
śllwym dzieciom, a niegrzeczne 
przedszkolaki zamykały w szafie. 
Skandal w przedszkolu w Treviolo 
wybuchł, kiedy rodzice podpatrzyli 
córeczkę bawiącą się w wieszanie 
lalek na lampie. Dziecko powiedziało, 
iż wychowawczyni zagroziła, że jeśli 
dzieci poskarżą się rodzicom, powie- 
si je. Władze zawiesiły w pracy dwie 
nauczycielki, a rodzice wnieśli spra- 
wę do sądu. 

© Uwielbiany przez dzieci | doros- 
łych serial o Alfie skończył się już 
bezpowrotnie, ale producenci serii 
proponują nowy film pt. „Pazury”. 
Jego bohaterami są trzy koty, które 
opowiadają historię pewnej rodziny. 

© Zarejestrowana została nowa 
partia — Polska Partia Głodujących 
Nauczycieli. Na razie działa tylko 
w Wałbrzychu. 
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Erzzykyczyi kyrtem tema zarycjeężyń GrOCH 
wróg, zemiań mistrzem kwiata pe rzz wząci, 
Tym rzzam ra ówwać rywalem żaćrnych zzaną 
pź ań wyzaziwa irwajacsge ©ć Marca do 
"MCAÓA AZ. Az fantaatycznie prędki 
te (1 wieńciere Aoeóyy psk pierwizy przzje- 
Oral MAĄ Rtg GGÓCZAK mauguracjj wyżciąćm 
o Grańć Friz UGA. Później Brzzyńiczyk go 
mtrzŃ ukcaz wę wiawroym kraju, następnie 
" tan Marna, Monaco, na Węgrzech, w Estgii 
| Aastrs, Oć wawy dG jawani ieęrowcz 
fermy McLaren HKomńa stawał na pońlum aż 
wadeńchi hróa | zńchrń  garkóóm. Marasii 
Pańret, Earger, Proat... nie zagroził mu ani 
PrZEZ (ZEMSYA. 


86206 GAAP. 
B wyk ZE w Ace 
4,0236 OG WYĄKOWG MUC, A rozpyiona 
PZEZ cgony Ghóbw woóa ograniczała wido 
CZNOŚĆ.. Na GOÓŁIEK GESZCZ WZN 3 
dą chmią, £ hady wypadaty z rasy |6den 


u kierowców zr 


zkomyrwowańa |szóy, kle nie Ger 


Jeż wcześr 


zagewnił sobie mistrzowski ty 


t4, Mie chciał sprawńć Zawodu Zgromadzone 
putńiczności, waiczjt aż do momertu grze 
prezy 


jczye ma melu wrogów, Grożonńo m 


rwańia im 
Erszy U 


nawet zamachem 


Prostam (Francja| 


Jego komfi 


wa już wzy 


z Alainem 


się na torz6, kiedy obaj zawodnicy bronili barw 
McLarena | obaj mieli jednakowe s na 
wywal mistrzowskiego tr 

rzyli się na torze. Międzynarodowa 


Sportów Gamochodowych (FIGA) 


winnym wypadku byl 6 


«nna, zdyskwalńikowa 
na go, Gkorzystal Z tego reprezentant Francj 


| zdobył miano najlepszego kierowcy roku 


hle już w następnym sezor 


kolejność 


się odwróciła | butelką szamy 


otwierał 
Erazylijczyk 


e ukrywal przekonania, że 
powod go dotychczasowych nies 


był szel FIGA, Jean-Marie Balestre 


CZĘŚĆ 
rodak 
Prosta, Pisaliśmy już, że publicznie oskarżył 
go o różnego rodzaju manipulowanie zawoda 
mi Formuły 6 „wyłonienie lidera przy 


zielonym stoliku”, Władze federacji zareago 


mały na oświadczenia Brazylijczyka równie 
ostro — zagroziły odebr n licencji kierow 
cy, zażądały oficjalnych przeprosin | kary 
w wysokości 100 tysięcy dolarów, Senna tro 


chę przestraszony uiścił wymagany mandat 


ale nie spokorniał 


Teraz Balestra nie jest już prezydentem 
FIGA (zastąpił go Brytyjczyk Max Mosiey). 
Erazyliyjski mistrz, który dotąd zaprzeczał 
oakarzenicm o umyślne spowodowanie tamtej 
xclizjj, w 18EG roku niespodziewanie zmienił 
zdanie | mówi, że... celowo uderzył w samo- 
chód Prosta, ponieważ ten blokował tor. Ta 
wypowiećź zbulwersowała środowisko ludzi 
związanych z Formułą 1 Bo |ak pogodzić ją 
Z dotychczzaowym demonstrowaniem poczu- 
Ga krzywdy 
ności? 


dowiećzeniem wła 


ej niewin- 


K łopoty, chociaż trochę inne, może mieć 
2 także Alain Prost 


bolićów. Ferrari w tym roku ni 


Proat 


1eeG 


trzykrotny mistrz świata — 


punktów, lo nie mogło zapewnić |m zbyt wyso- 
splendoru. Rok wcześniej Ferrarl 
mą japońską 
odukcji znako- 
ego. Liczone< na 
Aqipa (oleje, 
dać, że spon- 
sta... nie ma 
ncuz nie bardzo tym się przej- 
muje, liczy na zatrudn 


kich lokat 


r 


e u coraz lepiej 
lub u... McLarena. 
Czyżby myślał o pogodzeniu się z Senną? 
Raczej nie przecież chcą dorównać 
Juan Fangio (który w For- 
triumfował aż 5 razy) 
walczyć z sobą os 


fadZĄCEGO £obie Williamaa 


Obej 
hrgentyńczykow 


będą więc 
6. O przyjaźni, przy ich 
mowy więc być nie może 


charakterach 


oraz większe zainteresowanie Formułą 
| wykazują Japończycy. Nie tylko dostar- 
czają znakom 


llniki (Honda, Subaru, Yama- 


ha), ale leż mają zamiar delegować na tory 
społy pomagają inne 

szkolą kierowców. Satoru Makajlma i Aqurl 
Suzuki potrafią już sporo, Bardzo więc moż 
liwe, ŻE wyścigi bolidów staną się w przyszio 
ortem 


Na razie w 


dalekowschodnim 
(Afryka Połu 
się kolejna rywalizacja 


marca na torze Kyalam 


dniowa) rozpocznie 
o mistrzostwo świata. Ale wyścig, mimo zimo 
wej przerwy, trwa. W laboratoriach McLa 
Williamsa 


sna 
Benettona, Ferrari Nad coraz 
epszymi konstrukcjami samochodów pracują 
s6tki 


doskonałych fachowców, Dlatego też 


kibice z coraz większą niecierpliwością ocze 


kują na wiosenne starty. (zp) 


Fot. „Sport Bild" 


Chwllowa przerwa w trakcie walki. Zmiana opon trwa... kllka sekund 


Formuła 1 w 1992 roku 


1 marca 
22 marca 


GP Meksyku (Mexico City) 


5 kwietnia GP Brazylii (SAo Paulo) 


3 maja GP Igrzysk Olimpijskich (Barcelona) 
17 maja GP San Marlino (Imola) 
31 maja GP Monako (Monte Carlo) 


14 czerwca GP Kanady (Montreal) 


GP Południowej Afryki (Kyalami) 


Ayrton Senna «a: iat) pochodzi z Sao Paulo (Brazylia). Jak większość 
klerowców Formuły 1 zaczynał swoją karierę od kartingu, w którym aż czterokrotnie 
(1977-1980) wywalczył mistrzostwo Ameryki Południowej I dwukrotnie wicemistrzostwo 
świata. Po przeprowadzce do Angili udanie rywalizował w tzw. Formule Ford. Na torach 


Formuły 1 zadebiutował podczas Grand Prix Brazylil'84 — na samochodzie Tole- 
man-Hart. W następnym sezonie bronił barw Lotusa I wygrał GP Poriucalil. Od 1988 roku 
występuje w drużynie McLarena. Jest trzykrotnym mistrzem świala (1088, 1990 I 1991). 


Uczestniczył w 126 wyścigach GP, w których zwyciężał 31 razy. W roku ubiegłym został 
wybrany najlepszym sportowcem Ameryki Południowej (przed tenisistką Gabrielą 


Sabatini 


Argentyna | lekkoatletką z Kuby Fidelią Qulrot). Brazylijski „demon szybko- 


ści" otrzymuje wyjątkowo wysokie gaże. Wtajemniczeni twierdzą, że roczne zarobki 
Senny wynoszą ponad 20 milionów dolarów. 
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GP Wielkiej Brytanii (Silverstone) 


5 lipca GP Francji (Magny Cours) 
12 lipca 
26 lipca GP Niemiec (Hockenheim) 
16 sierpnia GP Węgier (Budapeszt) 


30 sierpnia 
13 września 
27 września 
4 października 
25 października 
8 listopada 


GP Belgii (Spa-Francorchamps) 
GP Włoch (Monza) 

GP Portugalii (Estoril) 

GP Europy (Jerez) 

GP Japonii (Suzuka) 

GP Australii (Adelajda) 


drugiej pozycji uplasował się Williams 
| Patr 


się w poprzednich wyścigach Formuły 1 
55,5 


J Najlepsi kierowcy roku 1991 


Ayrton Senna (Brazylia) 96 pkt 


Nigel Mansell (Wielka Brytania) 72 pkt 
Riccardo Patrese (Włochy) 53 pkt 
Gerhard Berger (Austria) 43 pkt 

Alain Prost (Francja) — 34 pkt 

Nelson Piquet (Brazylia) 26,5 pkt 

Jean Alesi (Francja) 21 pkt 

Stefano Modena (Włochy) 10 pkt 
Andrea de Cesaris (Włochy) 9 pkt 
Roberto Moreno (Włochy) 8 pkt 


W klasyfikacji producentów samochodów pierwsze miejsce zajęła 
firma McLaren 


139 pkt, w której zatrudnieni są Senna | Berger. Na 
125 pkt (kierowcy Mansell 
se). Drużyna Ferrari (Prost, Alesi), która tak wspaniale spisywała 


, teraz wypadła słabiej 
pkt i zdobyła trzecią lokatę 


Liderzy ostatnich lat 


1982 — Kake Rosberg (Finlandia) 
1983 — Nelson Piquet (Brazylia) 
1984 — Niki Lauda (Austrla) 

1985 — Alaln Prost (Francja) 
1986 — Alain Prost (Francja) 
1987 — Nelson Piquet (Brazylia) 
1988 — Ayrton Senna (Brazylla) 
1989 — Alaln Prost (Francja) 
1990 — Ayrton Senna (Brazylia) 
1991 — Ayrton Senna (Brazylia) 


Trzy nosy rozpłaszczone na szybie wystawo- 
wej księgarni „,Platon'' (Warszawa, ul. Grójecka 
36), trzy pary oczu pożądliwie lustrują okładki 
z trupimi czaszkami i innymi strasznościami. 
Potencjalni czytelnicy horroru nie liczą sobie 
więcej niż 10-11 lat. Krótka narada, solidarnie 
wyciągają z kieszeni pomięte banknoty, wcho- 
dzą do księgarni... 


ANN 


EŁN 


zawsze mnie przerażała. Nie chcę się bać 
—anl w życiu, ani podczas lektury czy ogląda- 
nia filmu» Ale że literatura strachu — horror 
— zdobyła sobie zagorzałych zwolenników, 
poprosiłam o wypowiedzi na temat tego zjawi- 
Ska ludzi, których praca zawodowa wiąże się 
z książką. 


" 


mówi Adam Zawrot, księgarz z „Platona 

— Nie lubię literatury tego typu. Horror 
kupują chłopcy, poczynając od dziesięciolat- 
ków, młodsi najczęściej przychodzą do księ- 
garni z rodzicami, którzy wybierają książki 
według własnego gustu. Staram się odradzać 
młodzieży kupowanie tej literatury, ale jeśli 
ktoś jest zdecydowany — nie odmawiam 
sprzedaży. Własnym dzieciom nie pozwolił- 
bym na czytanie książek Kinga czy Master- 
tona; myślę, że okrucieństwo przemawiające 
z takich książek może wzbudzić lęk u młodego 
czytelnika, spaczyć nieukształtowany jeszcze 
charakter. Z drugiej strony — nastolatki nie 
mogą być izolowane od spraw trudnych... 
Zresztą, granica między baśnią, literaturą fan- 
tasy a horrorem jest płynna. Mam nadzieję, że 
po pewnym czasie minie fascynacja nowością, 
a na naszym rynku wydawniczym horror jest 
ciągle jeszcze zjawiskiem nowym, i będę mógł 
prezentować młodym czytelnikom dużo więcej 
rozmaitych książek... A ja najchętniej czytuję 
dobrą literaturę podróżniczą. 
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Widzicie, 
wspaniałe 


książki przygotowa- 


łam 


dla Was na 


Gwiazdkę. 
To najlepszy pre- 


zent 


pod choinkę! 


Myślę, że Rodzice 


nie 


zapomną ich 


twierdzi Darlusz Chojnacki, prezes wy- 
dawnictwa Amber” 

Zalożyliśmy wydawnictwo „Ambor” po 
to, żaby upowszechnić na polskim rynku dobrą 
literaturę popularną, cieszącą się zaintoroso- 
waniem dorosłych czytelników na zachodzia 
To, że po nasze książki sięgnęły dziesiąciola- 
Ikl, było dla nas zaskoczeniem. Mimo wszyst 
ko nia wiarzę, żeby horror czy książka son- 
sacyjna miały szczególnie zły wpływ na oso- 
bowość czytelnika; ten typ literatury służy 
raczej rozrywce, odprężoniu, odreagowaniu 
napięcia spowodowanego codziennymi kłopo- 
tami; powtarzam tu opinie psychologów, któ- 
rzy oceniali MANNITOU I Inne książki G. Mas- 
tertona. Lubię horror jako gatunek literacki, 
szczególnie że znajduję w nagromadzeniu 
okropieństw (to nie to samo co okrucieństwo) 


coś przemawiającego do wyobraźni — jesz- 
cze wyraźniej wychodzi to w filmie czy też 
w plastyce. 


Jako wydawca uznaję tylko jeden rodzaj 
1iteratury: literaturę akceptowaną przez czyte- 
Iników, dobrze napisaną i ciekawą. Książki 
nudne, źle napisane — moim zdaniem literatu- 
rą nie są! Dlatego wydajemy wyłącznie książki 
autorów, którzy zyskali sobie dobrą opinię 
wśród smakoszy gatunku, a mianowicie: J. 
Citro, J. Herberta, S$. Kinga, D.R. Koontza, G. 
Mastertona, J.V. Smitha jr., P. Staruba, F.P. 
Wilsona. 

Uważam, że horror jako gatunek literatury, 
a nawet mówiąc szerzej — sztuki, ma przed 
sobą przyszłość (a także przeszłość, tradycje 
horroru są tak stare, jak stara jest baśń), tego 
samego zdania są wszyscy współpracownicy 
„Amberu”', a ponieważ jesteśmy ludźmi czy- 
nu, zaczynamy wydawać czasopismo HOR- 
ROR 


wypowiedź Joanny Papuzińskiej, peda- 
goga, redaktora naczelnego „„Guliwera” 
— czasopisma poświęconego literaturze 
dla dzieci i młodzieży 

— Strach jest właściwie uczuciem, które 
odbieram w dwoisty sposób: zdecydowanie 
negatywnie, a równocześnie jest w lęku coś 
fascynującego. Chyba nie można bez strachu 
poznać pełni życia. Są przecież ludzie, którzy 


z całą świadomością włączają niebezpieczeń- 
stwo — a więc I strach — w swój los; myślę 
o alpinistach czy kaskaderach. Horror w litera- 
turze pozwala na zastępcze przeżywanie stra- 
chu, na dotykanie lęku ukrytego w psychice 
człowieka; moim zdaniem ten typ literatury 
spełnia pozytywną rolę: po pierwsze, uświa- 
damia nam, że pewne obszary lęku są wspól- 
ne większym grupom społecznym, że zwal- 
czanie strachu jest nie tylko moją prywatną 
sprawą, głośne nazwanie czegoś do tej pory 
ukrytego ma znaczenie uzdrawiające; po dru- 
gie, zazwyczaj zło jest bezsilne, jeśli jest 
w czas rozpoznane, jeśli potrafi się po na- 
zwaniu lęku stawić mu czoło. Przesłanie filo- 
zolflczne literatury strachu jest zbliżone do 
filozofii baśni: okrutna zemsta bywa sprowo- 
kowana zbrodnią, czyli zło rodzi zło, które 
można jednak pokonać... 

Niektórzy pedagodzy protestują przeciwko 
straszeniu młodych ludzi, ja jednak sądzę, że 
literatura strachu jest potrzebna niektórym 
czytelnikom, a więc powinny takie książki być 
dostępne w księgarniach. Trzeba sobie uświa- 
domić, ile opisów okrucieństwa i strachu znaj- 
dziemy w dziełach wielkich twórców — horror 
nie jest wynalazkiem końca dwudziestego 
wieku. 

A ja, mimo wszystko, nie lubię strachu ani 
w życiu, ani w literaturze. Podobno o gustach 
literackich — I innych też — trudno dyskuto- 
wać, mimo to napiszcie, co sądzicie o hor- 
rorze. 

HANKA PRZEKORNIAK 
Fot. RAFAŁ STRZECHOWSKI/FREE 
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włożyć do Waszych 
woreczków z upo- 
minkami. 

Zresztą sami mo- 
żecie zrobić olbrzy- 
mią niespodziankę 
siostrze, bratu, ko- 
leżance czy kole- 
dze. 


| ów» 
'rnard 


życzy Wam Myszka Miki! 


CZAS TO PIENIĄDZA! 


Mały skrawek ziomi przeznaczony na bolsko. Zabrakło jod- 

An wem 8 Teraz jest to ulubione miejsco zabaw dzieciarni 
o k 

Widok sprzed roku: teren wyrównany, drzewka posadzono, 
wokół „bolska” mało skarpy. M = 

Widok dzisiaj: połowa drzewek zniszczona, masa dziur | pa- 
górków, skarpy obsunięte, kałuże, kolelny I masa papierków, 
ogryzków od owoców, innych śmieci. 

Brzydko to wygląda, ale nikt nie pójdzie do szkoły, aby do 
kosza wyrzucić papierek — przecioż czas to pieniądz! Po co 
tracić przerwę?! Niech leży, gdzie upadł! Nie mioszkam tu, to co 
AWA martwić! 

przecież Ziemia to nasz wspólny dom! 


Kokos 
PS W naszej szkole wszyscy uczniowie są członkami LOP-ul 


Jedna z nich rzuca się drugiej w ramiona. 

— Marysia! Tyle czasu! 

Wchodzi jeszcze ktoś. Kilka osób biegnie mu na spotkanie, 
oglądają go, okręcają dookoła, zachwycają się... 

— Dziewczyny! Jola zrobiła sobie trwałą! — piszczy Małgosia. 

Potem jeszcze rzucają się na tort, robią sobie wzajemnie 
kawały, nabijają się jedni z drugich, co chwila wybuchają grom- 
kim śmiechem... 

| aż wierzyć się nie chce, że to NIE JEST żadna luzacka prywatka 
nastolatków, aż w głowie się nie mieści, że to zupełnie inne święto 
— emeryci obchodzą Dzień Łącznościowca. |... świetnie się 


bawią! 
To oni też potrafią? 
ś Psuja 


Ze szkoły wracałem w złym humorze. Kłótnie z nauczyciela- 
mi, jedynki i zapowiedzi rychłych klasówek doprowadzały mnie 
do szału. W dodatku w tramwaju był wyjątkowy tłok. A niech to! 

Snując ponure myśli, dowlokłem się do swojego bloku. 
Z nadzieją zajrzałem do skrzynki na listy. Taki podły dzień, 
może ktoś chociaż do mnie napisał? Tak! 

Po chwili oczekiwana przesyłka była już w moich rękach. Nie, 
to chyba nie do mnie... Przecież żaden z moich znajomych nie 
używa szarych urzędowych kopert. | to bez znaczka, z jakąś 
rozmazaną pieczątką. Ale... na miejscu adresata figurowało 
moje imię i nazwisko! Zdębiałem. | wtedy zaświtała mi myśl: 
— Zaraz, zaraz, przecież mam osiemnaście lat, Jestem Pola- 
kiem, żyję we wczesnym okresie postkomunistycznym. Czyżby 
więc... Nie!!! 

Drżącymi ze zdenerwowania rękami wyrwałem z koperty jej 
zawartość. Niestety, moje przewidywania sprawdziły się. W śro- 
dku było WEZWANIE — blankiet opatrzony wyraźniejszą niż na 
kopercie pieczęcią: „Urząd Miasta Wydział Spraw Obywatels- 
kich. Referat Wojskowy”. Dalej było już wydrukowane: „Na 
podstawie paragrafu 7 ust. 1... (itp., itd.) wzywa się Obywatela 
do osobistego stawienia się dnia (termin za trzy tygodnie) 
o godzinie (wczesne popołudnie) w celu dokonania obowiązku 
rejestracji przedpoborowych. Rejestracja odbędzie się w..." (tu 
adres jakiegoś hotelu robotniczego w drugim końcu miasta). Na 
odwrocie pouczenie, jakie dokumenty należy przynieść ze sobą 
|... jaka kara czeka mnie w przypadku niezastosowania się do 
żądania władz. Mam do wyboru więzienie lub grzywnę. Pięknie! 
Zatem MUSZĘ być na rejestracji. To głoszony przez 
MON-owską propagandę „zaszczytny obowiązek powszechnej 
służby wojskowej”. Diabelny zaszczyt! Wszedłem na swoje 
piętro wolniej niż zwykle... 

Już w domu rzuciłem okiem na załączony do wezwania 
specjalny kwestionariusz. Co to takiego? Masa stwierdzeń 
postawionych w pierwszej osobie liczby pojedynczej (obowią- 
zuje zasada: niepotrzebne skreślić). Chyba nie przesadzę 
pisząc, że krew mnie zalewała podczas czytania kawałków 
w stylu: „Byłem karany sądownie TAK — NIE; przeciw mnie 
toczy się postępowanie karne TAK — NIE; ukończyłem kursy 
obronne TAK — NIE, jakie?, chciałbym służyć w wojsku 


CICHH WIELBICIEL 


_HISTORIA PEWNEJ PROJEKCJI | 


W moim mieście, mimo iż nosi dumne miano wojowódz- 
kiego, jest tylko Jedno kino. Projekcje odbywają się o 17.00 
i 19.00. Dziś grany jest „Młody Elnstein". Oglądałam już ten 
film I podobał mi się styl, w jakim przedstawiono słynnego 
fizyka, więc postanawiam obejrzeć go raz jeszcze. Tym razem 
z siostrą, która o filmie słyszała i pragnie przekonać się, czy to 
prawda. 

Godzina 16.45. W holu jesteśmy tylko we dwie. Nie mamy 
biletów, gdyż bileterka poinformowała nas, że musimy za- 
czekać do 17.00. W chwilę po nas przychodzą jeszcze dwie 
dziewczyny. Czekamy razem. Dołącza dwoje znajomych. To 
już w sumie jęst nas sześcioro. Jednakże kiedy o 17.00 
prosimy o bilety, pani w kasie stwierdza, że projekcja nie 
odbędzie się, ponieważ nie ma 10 osóbl 

Wszyscy bardzo chcemy zobaczyć film, rozglądamy się 
więc za kimś, kogo moglibyśmy zwerbować do naszych 
„szeregów”. Nikt się jednak nie pojawia. Proponujemy więc, 
że zapłacimy dodatkowo za te cztery osoby, których nie 
będzie. Propozycja zostaje odrzucona. 

Wracając do domu, wcale nie jestem rozbawiona sytuacją... 
Wielki Mały Człowiek 


Mojej klasie zaproponowano pójście do kina. Wieczorem. 
Na „Przebudzenia”, film z Robertem De Niro i Robertem 
Williamsem. 

— Wieczorem? 

— Ile kosztuje? Eee... tak drogo? 

— Nie lubię takich filmów... 

— Ja nie mam czasu! 

—A to obowiązkowo? 

Wrzawa była ogromna. I tylko 3 (!) osoby głosowały ZA 
pójściem do kina. Zdenerwowałam się nie tylko ja, nasza 
polonistka również. | ogłosiła, że, owszem, pójście jest 
obowiązkowe! 

W ciągu następnego dnia zebrano pieniądze i wieczorem 
byliśmy pod kinem. Moje koleżanki i "koledzy skrzywieni, 
przytłoczeni owym OBOWIĄZKIEM. 

A dla mnie wyjście do kina, obojętnie na jaki film, zawsze 
było przyjemnością... | tak teraz patrzę i dziwię się. Bo to 
naprawdę zdumiewające. Ta ignorancja, ta niechęć do wszys- 
tkiego, co pozalekcyjne. W czasie lekcji każdy, ze śpiewem na 
ustach, pójdzie nawet na radziecki film wojenny, do każdego 
muzeum, na każdą wystawę. Ale po lekcjach?! Po co?!!! 

Znany, dobry film? No to co? Można obejrzeć go na wideo, 
nie ruszając się z domu i nie wydając ani grosza Czyż nie? 


4 Melania 


NR 


— podać rodzaj”. Skąd oni wiedzieli, że ja chcę służyć 
w wojsku?! Coś podobnego! — już nawet zdecydowano za mnie! 

Treść jednej z ostatnich pozycji kwestionariusza wywołała 
mój histeryczny śmiech: „Posiadam krewnych za granicą TAK 
— NIE, od kiedy? gdzie? Utrzymuję korespondencję TAK 
— NIE". Jeszcze przesyłają stary druk! Ale im wolno WSZYST- 
KO! 

To i tak nie ma znaczenia... Dostałem wezwanie — stare czy 
nowe, co za różnica? Ciekawe, jak będzie na tej rejestracji? Ano 
zobaczymy... 


Wojtek 


Jak przyjemnie 
Jest połazić z kole- 
żankami po mieś- 
cie. Jak przyjem- 
nie pooglądać wy- 
stawy sklepowe. 


netofonowe. 


Na placu zebrało się dość dużo ludzi. 
Przyjechał jakiś zespół z Boliwii. Grają 
fajną muzykę i sprzedają kasety mag- 


Boliwijczycy przestali grać, bo są klle- 
nci. Sporo osób chce nabyć kasety. 
Wśród nich pijani I młodzież. Każdy się 
pcha, żeby być bliżej. Jakiś pijak kłóci się 
z chłopcami z zespołu (umieją po pol- 


CI, KTÓRZY SPRZĄTAJĄ 


om |osloń: doszczówa, wietrzna | pochmurna, Spog. 
feni z da i widzą... obraz nędzy i rozpaczy. Oto trawą 
z dodatkiem „kilku” śmioci. A wlaściwie śmiecie z domieszką 
th do szkoły, Po drodza spotykam ludzi z workami, 
mlotłami | szufolkami. Chcą pomóc naszemu zanieczysz. 
czonemu środowisku przez posprzątanie choćby jednej ma- 
lofkiaj części trawników, chodników I ulic Polski. 

Zza rogu wychodzi trzech smarkaczy z kamieniami w dło- 
niach. Niedaleko pochyla sią staruszka, której z trudem 
przychodzi dosiągniącie niedopałka papiorosa rzuconego 
przoz niowychowanogo palacza. Chłopcy podbiegają do stą- 
ruszki, wyrywają jej z rąk worok pełon odpadków | całą Jego 
zawartość rozsypują po trawniku. Następnie, porzuciwszy 
worok, obrzucając kamykami pociągającą nosem staruszkę 
— uciokają. 

Niestoty, nie udaje mi się ich dogonić, ale pomagam 
staruszce pozbierać trochę śmieci i... lecę do szkoły, bo 
jestem już spóźniona 

Takich lub podobnych przypadków jest dużo, Zwykle ludzie 
sprzątający traktowani są przez innych z lekceważeniem, 
a przecież są oni naszą, prawie ostatnią, „deską ratunku"l 
Gdyby ich nie było — naszych trawników nie byłoby już widać 
spod piramid śmieci. Ludzi tych stale jest jeszcze i tak zą 
mało, choć bezrobotnych w kraju jest tak wielu... 

Zobaczymy jak będzie dalej: może inni niepracujący pomy- 
ślą o środowisku naturalnym, wulgarni powstrzymają swoje 
niewyparzone języki, a łobuzy się opamiętają... 


na niego gwarancję do tego, a tymczasem jednej sz 
w ogóle nie da się otworzyć... 

= AE JŻ. Zajmiemy się tym. 

— Kiedy będzie gotowe? p 

— Proszę przyjść za tydzień, w poniedziałek. 

Poniedziałek 

— Dzień dobry. Przyszłam odebrać magnetofon. 

— Jeszcze nie jest gotowy. 

— A kiedy będzie? 

— Może jutro... 

— Wie pan, ja daleko mieszkam. Nie chciałabym przyjeż- 
dżać na próżno. 

— To proszę przyjść w środę wieczór. Na pewno będzie 
Sony, ch 

z Dziękuję. 

Sroda 

— Dobry wieczór. Chciałam odebrać magnetofon. 

— Jeszcze nie jest gotowy. 

— Miał być na „pewno''! 

— Tak, ale mam tak dużo pracy... Proszę przyjść w piątek. 

— Proszę pana! Ja daleko mieszkam! I przyjeżdżam tu już 
drugi raz! 

— To proszę na wszelki wypadek przedzwonić. 

Piątek 

— Halo? 

— Dzień dobry. Chciałam się dowiedzieć, czy mój magneto- 
fon jest już naprawiony. 

— Nie, ale będzie w poniedziałek. Na sto procent! 

k 


kk ż 
A TYLE WOKÓŁ NAS BEZROBOCIA... 


— Dzień dobry. Przyniosłam magnetofon do naprawy, Mam 
Ufladki 
i 


4 Ula Krawczyk 


Niedawno przez przypadek słyszałam rozmowę dwojga 
młodych ludzi. Siedzieli obok mnie w pociągu i rozmawiali 
głośno o pracy i zarobkach. 

Ona mówiła o tym, że zarabia niecały milion, ale najważ- 
niejsze, że nie musi się zbytnio napracować. Z tego zaś, co 
mówił chłopak, wywnioskowałam, że niedawno wrócił z wojs- 
ka | teraz wybiera się do zakładu pracy, w którym kiedyś był 
zatrudniony, aby dowiedzieć się, czy będzie mógł tam nadal 
pracować. Ale nawet jeżeli go przyjmą, wcale nie jest pewien, 
że... tam zostanie. Wujek bowiem proponuje mu pracę na 
budowie, gdzie mógłby zarobić nawet ponad trzy miliony przy 
niewielkim wysiłku, ale... No właśnie, ale... Raz w miesiącu 
będzie musiał pracować w niedzielę. Więc kuszą go te trzy 
aaa dek lecz niedziele pracujące” nle bardzo mu odpowia- 

ają... 

Chciało mi się wtym momencie krzyknąć do obojga: Ludzie! 
O co wam właściwie chodzi?! Czego wy chcecie?! Nie krzyk- 
nęłam jednak, tylko odpowiedziałam sobie na te pytania 
sama. Po prostu oni chcieliby mieć góry pieniędzy za nic! 
Jestem przekonana, że w ten sposób niewiele osiągną, jeśli 
nie nic. Radziłabym zabrać się do roboty, zanim ktoś Inny 
sprzątnie im sprzed nosa sporą szansę. | nie tylko im. 


4 Simply Kaśka 
a 


sku). W tym momencie kilkoro młodych 
ludzi bezczelnie kradnie kasety i chowa 
je po kieszeniach. Odchodzą zaledwie 
parę kroków... i cieszą się, że tak łatwo 
im poszło. 

Czy Polska to naprawdę kraj złodziel 
I bandytów?! 


+ w „Natka (od pietruszki) 


ć 


Co roku, 10 grudnia, w rocznicę śmierci tundatora oczy całego świata zwracają się ku północnym 


t 
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Europy — Sztokholmowi i Oslo. W obecności króla, książąt, członków korpusu 


o, naukowców, przedstawicieli władz, a! 
nie Nagród Nobla. W Osło, po zerwaniu unii szwedzko- 
nagrodę pokojową. W Sztokholmie zaś 
medycyny oraz od 1969 r. — ekonomii. Na 
tysięcy koron), dyplom pamiątkowy, 
portret Alfreda Nobla, a z drugiej — tekst 
jest podniosła, oprawa wspaniała. 
którym rozpoczyna się wielki bal, 


rtystów, dziennikarzy odbywa się wręcze- 
norweskiej w 1905 roku, przynajo się tylko 
pozostałe, a więc w dziedzinie literatury, fizyki, chemii, 
groda obejmuje czek (na niebagatelną sumę około 700 
złotą plakietkę i złoty medal, na którym z jednej strony wyryto 
przedstawiający w skrócie zasługi laureata. Uroczystość 
Po części „oficjalnej” goście zaproszeni są na bankiet, po 
trwający zazwyczaj do świtu. 


PAN NOBEL 


i jego nagroda 


Ifred Nobel — urodził się 21 paź- 

dziernika 1833 roku, jako trzeci 
syn Emanuela, znanego przemysłow- 
ca szwedzkiego, który zbija majątek 
na produkcji broni. Podczas gdy inne 
dzieci bawią się lalkami, łukami, dre- 
wnianymi szablami, mały Alfred 
wzrasta pośród prawdziwych armat, 
min i torped. Do szkoły nigdzie nie 
chodzi, to nauczyciele przychodzą do 
domu państwa Noblów, którzy w tym 
czasie mieszkają w Petersburgu. 
Chłopiec jest nie tylko zdolny, ale 
i pilny. W wieku lat szesnastu roz- 
poczyna roczną praktykę w fabryce 
zbrojeniowej swego ojca, która koń- 
czy jego edukację. Choć nie ma żad- 
nego świadectwa ani dyplomu, posia- 
da rozległą wiedzę chemiczną i włada 
biegle 5 językami: szwedzkim, nie- 
mieckim, francuskim, rosyjskim i an- 
gielskim. 

W nagrodę ojciec funduje mu wy- 
cieczkę dookoła świata, z której wra- 
ca do Rosji jako dwudziestoletni mło- 
dzieniec 

Po wojnie krymskiej, mimo iż przy- 
niosła firmie „Nobel i synowie" nie- 
bagatelny zysk, ustały zamówienia. 
Ojciec z synami powracają z Rosji do 
Szwecji, aby w swojej ojczyźnie nadal 
produkować armaty. 

W tym czasie Alfred rozpoczyna 
swoje „„piekielne'' eksperymenty che- 
miczne. Zajmuje się badaniem nitro- 
gliceryny, niezwykle silnego i łatwo 
wybuchającego środka. W wieku 30 
lat wynajduje detonator, za pomocą 
którego nitrogliceryna wybucha z siłą 
dziesięciokrotnie większą aniżeli 
przy zastosowaniu czarnego prochu. 


| rzeczywiście, wkrótce świat miał 
usłyszeć o nowym wynalazku w tragi- 
cznych okolicznościach. Oto 3 wrześ- 
nia 1864 roku Sztokholmem wstrząs- 
nęła potężna detonacja. W powietrze 
wyleciała fabryka Nobla. Kilku robot- 
ników, wraz z nimi brat Alfreda, zgi- 
nęło na miejscu. 

Wybuch w fabryce był dla wynalaz- 
cy ogromnym ciosem. Władze miasta 
nie pozwalają na odbudowanie za- 
kładów w obrębie stolicy. Jednak No- 
bel nie załamuje się, wierzy, że przy 
zachowaniu odpowiednich środków 
ostrożności jego wynalazek nie jest 
niebezpieczny, że jego odkrycie mo- 
że mieć wielkie zastosowanie pokojo- 
we przy budowie tuneli czy też w ko- 
palniach, ułatwiając pracę robotni- 
kom. Buduje teraz swoje laborato- 
rium na starym statku zakotwiczonym 
nad brzegiem odległego jeziora. Wci- 
szy, z dala od ludzi Nobel miesza 
swoje chemiczne „koktajle'', by wre- 
szcie dojść do odkrycia dynamitu. 

Dla Nobla nadeszła godzina sławy 
i bogactwa. Powstają nowe fabryki 
produkujące tysiące ton materiałów 
wybuchowych. Co czuje wówczas wy- 
nalazca? Czy jest zadowolony ze 
swego dzieła? Zawsze przecież twie- 
rdził, iż jego marzeniem jest odkryć 
substancję o sile tak niszczycielskiej, 
by przerażone narody zaniechały ja- 
kichkolwiek prób zmierzających 
w kierunku rozpętania wojny... Tak 
się jednak nie stało, chociaż oddając 
wynalazcy sprawiedliwość, dynamit 
służył i służy do dziś w wielu po- 
czynaniach pokojowej działalności 
człowieka 


Ostatnie lata Alfred Nobel przeżył 
samotnie, mieszkając w Paryżu lub 
w luksusowej willi w San Remo. Był 
bardzo bogaty, sam prawdopodobnie 
nie wiedział jak bardzo. 

27 listopada 1895 roku, w obecności 
notariuszy | przyjaciół, podpisał tes- 
tament, mocą którego cały swój mają- 
tek przeznaczył na utworzenie fun- 
duszu nagród za wybitne osiągnięcia 
naukowe służące rozwojowi cywiliza- 
cji, ludzkiemu dobru i czasom pokoju. 

Po śmierci Alfreda Nobla 10 grud- 
nia 1896 roku, zgodnie z jego tes- 
tamentem, powołano komisję, której 
zadaniem było spieniężenie całego 
majątku fundatora. Majątek ten był 
ulokowany w bankach i przemyśle 
wielu krajów świata. O wielkości tego 
majątku świadczą cztery lata pracy 
komisji. Nobel posiadał między in- 
nymi 23 fabryki materiałów wybucho- 
wych w Niemczech, 10 w Hiszpanii, 
8 w Wielkiej Brytanii, 7 we Francji, 
6 w Austro-Węgrzech, 6 w USA, 
5 w Szwecji, po 3 w Kanadzie, Rosji 
i Włoszech itd., itd. Po spieniężeniu 
wszystkich jego nieruchomości po- 
wstała suma 33 milionów 233 tysięcy 
792 koron szwedzkich. Ta ogromna 
fortuna _ zdeponowana została 
w Szwedzkim Banku Królewskim i od 
1901 roku odsetki od tej sumy wy- 
płacane są laureatom Nagród Nobla 
— uczonym, którzy „z największym 
pożytkiem działają dla dobra ludzko- 
ści”. Wśród nagrodzonych znajdują 
się również Polacy: Maria Skłodows- 
ka-Curie (dwukrotnie), Henryk Sien- 
kiewicz, Władysław Reymont, Czes- 
ław Miłosz i Lech Wałęsa. 

STANISŁAW BOROWIECKI 


ALFRED NOBEL 


Poznanie form materii 


Nagrodę Nobla w dziedzinie fizyki 
otrzymał francuski uczony, Pierre Gil- 
les de Gennes. Niewtajemniczonym 
bardzo trudno zrozumieć współczes- 
ne odkrycia naukowe. Tak też jest 
z tegorocznymi noblistami. De Gen- 
nes otrzymał nagrodę za badania 
układów cząstek, które mogą, w zale- 
żności od warunków zewnętrznych, 


zachowywać się w sposób uporząd- 
kowany lub chaotyczny. Przykładem 
materii uporządkowanej są np. ciekłe 
kryształy lub polimery. Poznanie form 
materii, a zwłaszcza ciekłych krysz- 
tałów, umożliwiło później praktyczne 
ich wykorzystanie. Migające cyfry, 
np. na wyświetlaczach zegarków i kal- 
kulatorów, to przykłady zastosowań 
„materii uporządkowanej”. 


Jądrowy rezonans magnetyczny 


Nie podejmujemy się wyjaśnienia, 
na czym polega doniosłość odkrycia 
w dziedzinie chemii, za którą otrzy- 
mał w tym roku Nagrodę Nobla Ri- 
chard Ernst, profesor w Wyższej 
Szkole Technicznej w Zurychu (Szwaj- 
caria). Za komunikatem więc oficjal- 


nym podajemy, że 20 lat temu prot. 
Ernst opracował metodę jądrowego 
rezonansu magnetycznego w spekt- 
roskopii wysokiej rozdzielczości. Me- 
toda jego stosowana jest dziś nie 
tylko w chemii, lecz także w fizyce, 
biologii i medycynie. 3 


W tym roku 
Nagrodę Nobla w dziedzinie literatury 
otrzymała pisarka południowoafryka- 
ńska, pisząca po angielsku, Nadine 
Gordimer (ur. 20 XI 1923 r.). Wraz znią 
wyróżniona została Republika Połu- 
dniowej Afryki w uznaniu toczących 
się tam przemian 

Akcje licznych opowiadań i powie- 
ści Nadine Gordimer toczą się w roz- 
wijających się krajach Afryki. Na 
przestrzeni swej liczącej 42 lata drogi 
pisarskiej śledzi ich walkę o wolność, 


Nadine Gordimer 
nagroda literacka 


proces dekolonizacji i rozdzierające 
je konflikty. Szczególnie interesuje 
pisarkę formowanie się elit władzy, 
korupcja, nietolerancja rasowa, ma- 
nipulowanie partiami politycznymi 
przez tajną policję... Gordimer jest 
autorką bardzo pracowitą, opubliko- 
wała dziesięć powieści i dziewięć 
tomów opowiadań. Debiutowała no- 
welką, mając zaledwie 15 lat. W Polsce 
pisarka znana jest z takich przekładów 
jej powieści, jak: „Świat obcych ludzi”, 
„Na pewno w któryś poniedziałek”, 
„Schyłek burżuazyjnego świata”. 


Nobel za badania komórek 


sze — musi istnieć między nimi ko- 


Jest to nagroda w dziedzinie medy- 
cyny, a otrzymali ją dwaj Niemcy: 
Erwin Neher z Getyngi i Bert Sak- 
mann z Heidelbergu. Zasługą ich jest 
odkrycie kanałów jonowych w żywych 
komórkach. Opracowali też metodę 
pomiaru bardzo słabych prądów pły- 
nących owymi kanałami 

Organizm ludzki można porównać 
do wielkiego miasta z zakładami usłu- 
gowymi, ulicami, domami, w których 
każdy żyje swoim życiem. Wszystkich 
jednak łączą jakieś obowiązki, zada- 
nia od siebie zależne i co najważniej- 

Z 


munikacja. Podobne uzależnienia 
i łączność istnieją między poszczeg- 
ólnymi komórkami. Te właśnie połą- 
czenia — kanały jonowe — odkryli 
Neher i Sakmann. Ponadto za pomocą 
niezwykle precyzyjnej aparatury od- 
czytali i zapisali „litery” i „wyrazy 
elektrycznych prądów międzykomór- 
kowych. Pozwala to na identyfikację 
i dokładne określenie funkcji życio- 
wych, regulowanych przez poszcze- 
gólne komórki. 

Już dziś mówi się, że odkrycia te 


W uzasadnieniu decyzji Komitet 
Pokojowej Nagrody Nobla stwierdza 
między innymi, iż „wysoko ceni jej 
zasługi w pokojowej walce z reżimem 
charakteryzującym się szczególną 
brutalnością. Jej niezwykła odwaga 
cywilna i nieustępliwość sprawiły, że 
pani Suu Kyi stała się symbolem dla 
ludzi występujących przeciwko prze- 
mecy i terrorowi". 

Pani Suu Kyi ma 46 lat i jest córką 
zamordowanego w 1947 roku Aung 
Sana, bohatera narodowego z okresu 
walki o uniezależnienie się Birmy od 
Wielkiej Brytanii. Jest kobietą wy- 
kształconą (studiowała ekonomię i fi- 
lozofię na uniwersytecie w Oxfordzie) 
| światową. Pracowała m.in. w sek- 
retariacie ONZ w Nowym Jorku. 

Birmą od dziesiątków lat rządzą 
lewicowe junty, które pogrążyły kraj 
w terrorze. Według danych Internatio- 


Pokojowa Nagroda Nobla 
dla Birmanki pani Aung San Suu Kyi 


nal Amnesty, w Birmie jest kilka tysię 
cy więźniów politycznych, a stosowa- 
nie tortur jest na porządku dziennym. 
W przeprowadzonych w maju 1990 
roku wyborach kierowana przez Aung 
San Suu Kyi narodowa Liga na Rzecz 
Demokracji zdobyła 392 z 485 miejsc 
w parlamencie, jednak junta zignoro- 
wała wyniki wyborów i stłumiła opór 
opozycji przeprowadzając areszto- 
wania wśród. jej przywódców. Rów- 
nież przywódczyni Ligi od lipca 1989 
roku przebywa w areszcie domowym. 

Kandydaturę pani Suu Kyi do Poko- 
jowej Nagrody Nobla zgłosił prezy- 
dent Czecho-Słowacji Vaclav Havel. 
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B. Sakmann E. Neher 


stanowią rewolucję w biologii komór- 
kowej. Uczeni będą mogli lepiej roz- 
poznać mechanizmy różnych chorób, 
a co za tym idzie, szukać skutecznych 
leków. 


Zrozumieć mechanizm gospodarki 


W dziedzinie ekonomii terogocznym laureatem Nagrody 
Nobla jest 81-letni Brytyjczyk, emerytowany profesor na 
Uniwersytecie w Chicago Ronald Coase. Szwedzka Królew- 
ska Akademia Nauk uznała, że dwa główne dzieła profesora: 
„Natura przedsiębiorczości” | „Problemy kosztów społecz- 
nych'' wniosły przełomowy wkład w zrozumienie mechaniz- 
mów gospodarki. Poznanie tych mechanizmów umożliwia. 
prowadzenie rozsądnej polityki ekonomicznej przedsiębior- 
stwa i w ogóle państwa. Warto przy okazji przypomnieć, że 
nasz wicepremier Leszek Balcerowicz wysunięty został jako 
jeden z kandydatów do tej prestiżowej nagrody. 

Na zdjęciu: Ronald Coase 
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LIST WRZUCONY 
W MORZE 


Federalny urząd morski w Ham- 
burgu posiada wielce interesującą 
kolekcję butelek, w których wrzuca- 
no do morza listy. Są w tej kolekcji 
butelki wyłowione z Morza Północ- 
nego (4521), z południowej części 
Atlantyku (102), z Oceanu Indyj- 
skiego (43), z Pacyfiku (46) i z Morza 
Śródziemnego (2) 

Listy z. butelek są bardzo różne. 
Na ogół donoszą o tragediach, wy- 
darzeniach grożnych, wręcz sensa- 
cyjnych. Na przykład dzięki wyło- 
wionemu listowi po latach dowie- 
dziano się, co było rzeczywistym 
powodem zatonięcia w lipcu 1912 
roku niemieckiego czteromasztow- 
ca (trąba powietrzna). 

List wrzucony w 1875 roku w ka- 
nale La Manche ze statku „Lennie'' 
zaewiadamiał o buncie załogi, o wy- 
rzuceniu kapitana i pierwszego ofi- 
cera za burtę. Buntownicy oszczę- 
dzili jedynie stewarda, bo umiał pi- 
sać i sterować. Właśnie ów steward 
napisał list i wrzucił do morza, atak- 
że zamiast do Grecji — jak chcieli 
buntownicy — skierował statek ku 
Wielkiej Brytanii. Straż przybrzeżna 
zatrzymała statek, aresztowała bun- 
towników. 

Kapitanowi brytyjskiego statku 
„Król Fryderyk VIII'" żeglarze wrę- 
czyli pewnego dnia wyłowioną bute- 
lkę. Nadawcą okazał się kapitan 
Sanders ze statku „Bursztynowe 
Gniazdo” List został wrzucony do 
morza przed czterdziestu laty, a za- 
wiadamiał o narodzinach syna, Da- 
niela. Pierwszym, który przeczytał 
ten list sprzed 40 lat, był kapitan 
Daniel Sanders, syn nadawcy! 

W hamburskiej kolekcji znajdują 
się też listy zabawne i „nadawane'”' 
dla zabawy. 

Oto pewna Dunka wrzuciła w cza- 
sie urlopu list „do nieznajomego, 
który ten list wyłowi”, no i — wyłowił 
młody Norweg. Napisał list do Du- 
nki, Dunka odpisała. Koresponden- 
cja skończyła się ślubem, a pierw- 
szy list, ten od którego to wszystko 
się zaczęło, trafił do kolekcji 


Co to jest: małe, szare i jeździ? 

? 

Mysz na deskorolce! 

© 

Jak poznać, że mysz jest w lodów- 
ce? 

? 

Deskorolka stoi przed lodówką, 
a w lodówce słychać szczękanie 
zębami! 

© 


lie trzeba wykonać ruchów, aby 
włożyć mysz do lodówki? 

? 

Trzy: otworzyć lodówkę, włożyć 
mysz, zamknąć lodówkę 


A ile potrzeba ruchów, aby włożyć 
do lodówki żyrafę? 

Cztery: trzeba otworzyć lodówkę, 
wyjąć mysz, włożyć żyralę i za- 
mknąć lodówkę 

e 

A kto wygra, jeśli mysz i żyrafa 
będą się ścigać? 

? 


Mysz oczywiście, bo żyrafa musi 
najpierw wyjść z lodówki! 


Uśmiechy z myszką” nadesłał 
Piotrek Kwiotek z Katowic. Dzięki! 


MYŚLI NA GWOZDZIU 


NIE „NYŚLUE o 
SIEŚLI PRZYĄJDŁE. 

ZROB LWA NIESPODZIANKĘ, 
IEŻELI NIE PRZYJDZIE. 


(NE ZROBI ZALODU 
/edesTow Prvs/ 


zi0!. 


ł 


© JULIA — imię łacińskie ozna- 
czające córkę rodu Juliuszy. 
Nadawano je dziewczętom w ro- 
dzinach cesarskich Rzymu. 
U nas zaczęto je używać w XVIII 
wieku pod wpływem literatury 
— „Nowej Heloizy'' Rousseau 
i „Romea i Julii" Szekspira. 
W naszym stuleciu bardzo rzad- 
kie, ostatnio wraca do mody. 

© DANIELA — żeńska forma 
imienia Daniel (z języka akkadyj- 
skiego — potężny jest mój Bóg), 
jednego z najpopularniejszych 
imion w średniowieczu, później 
bardzo rzadkiego. Obie formy 
imienia przypomniane zostały 
w ostatnim dziesięcioleciu. 
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Na Julię 


Staram się stłumić ból — ja 
na myśl jak padła Julia 

u stóp miłego Romea 

choć były to niemal dzieci 

do dziś co lepsi poeci 

wiersz muszą w Julię ubierać 


(Łucja Danielewska 
— „Fraszki na Laszki') 
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CESARZ 
NA DŁUGIM TARGU! 


Czy wiocio, że Noptun, ten z fontan: 
ny na gdańskim Długim Targu ma 
twarz cosarza Marka Aurollusza 
z rzymskiego posągu z Ill wieku? 
Tułów Neptuna — to studium tzw. 
torau Michala Aniola znajdującego 
sią w zbiorach watykańskich, a nogi 
przypominają ta ze słynnej grupy 
Laokoona — do takich wniosków 
doszedł archeolog śródziemnomo= 
raki z Warszawy, dr Tomasz Mikocki 

Doktor Mikocki zajmował sią bada- 
niem wpływu antyku na XVIl-wieczną 
sztuką gdańską i szczególnio zalnto- 
resował sią Noptunom. Wiadomo, żo 
posąg ten powstał w Augsburgu, pra- 
wdopodobnie w pracowni Glovannie- 
go da Bologna. To on prawdopodob- 
nie przywiózł z Rzymu gipsowe od- 
lewy słynnych rzeźb antycznych, któ- 
re posłużyły za modele przy tworze- 
niu posągu Neptuna. 


Bubbles — najmilszy towarzysz Mi- 
chaela Jacksona, jak powszechnie 
wiadomo, jest szympansem. Michael 
wykupił go z pewnego teksaskięgo 
laboratorium badawczego, gdy szym- 
pansik miał niespełna rok. Teraz ma 
już sześć lat. 

Bubbles śpi ze swoim przyjacie- 
lem, je przy rodzinnym stole, bawi 
się, tańczy i... śpiewa. Michael skrom- 
nie powiada, że chyba lepiej od niego. 
Bubbles nie lubi telefonów, szczegól- 
nie tych od Liz Taylor, którą poznaje 
po głosie. 

Przyjaciele niemal się nie rozstają 
Czują się razem wspaniale. Jackson 
zamierza uruchomić produkcję plu- 
szowych bubblesów. Będą różnej 
wielkości, będą ubrane tak jak praw- 
dziwy Bubbles w różne ubranka. Bę- 
dzie więc można ubierać pluszowego 
bubblesa w sportowe dresy i w wymy- 
ślny estradowy, kapiący od złota kos- 
tium, taki sam, w jakim występował 
sam Michael Jackson. Będzie i biżu- 
teria dla bubblesa, i zabawki, i naczy- 
nia. 

Kto wie, może to będzie godny 
konkurent dla Barbie?! 


krokodyle kłócą się zażarcie „ochroniarze” i pro- 
ducenci wytwornej i bardzo drogiej galanterii 
skórzanej. Pierwsi obawiają się, że gadom grozi cał- 
kowita i szybka zagłada, drudzy wiedzą, że torby, 
teczki, pantofelki z krokodylowej skórki można dobrze 


sprzedać. 


Od pewnego czasu zakusy na krokodyle mają tak- 
że... restauratorzy. Odkryto zalety krokodylowego mię- 
sa — podobno jest bardzo smaczne, a filet z krokodylo- 
wego ogona to po prostu „niebo w gębie”. Delicje! 

Zapotrzebowanie na skóry i mięso krokodyli jest tak 
duże, że nie zaspokajają tych potrzeb zwykłe polowa- 
nia. Rozpoczęto więc zakładanie wielkich ferm hodow- 
lanych —w Kenii i RPA. Jestto podobno kosztowna, ale 
| wielce dochodowa inwestycja. Za Jednego krokodyla 


otrzymuje się ok. 3000 dolarów. 


„Ochroniarze” być może nieco się uspokoją, ale 
krokodylami już zainteresowały się Towarzystwa Opie- 
Pierwszą wielką karą obłożono 
termę hodowlaną koło Johannesburga — orzeczono 
komisyjnie, że krokodyle mają zbyt mało wody! 

Ci panowie na fotografii są właścicielami restauracji, 


ki nad Zwierzętami 


która serwuje potrawy z krokodyli 


TELEWIZJA 


10, 11, 12, 13 
grudnia 


WTOREK 10 XII 

Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości, 9.10 Domo- 
wa przedszkole, 9.35 Gotowanie na ekranio 
— magazyn kulinarny, 10.00 „Lalka” (4) — s0- 
rlal TP; 11.50 Wiadomości, 12.00-16.00 Telewi- 
zja edukacyjna, 12.00 Agroszkoła — Ciągniki 
rolnicze, diagnostyka silników, przepisy ruchu 
drogowego; 12.30 „Dzień, w którym zmienił się 
wszechświat” — sorlal ang; 13.20 Fizyka 
— Obwód prądu oloktrycznego, 13.50 Co, jak 
I dlaczego? — Rosa na zimnych przedmiotach; 
14.00 Chemia — Szereg elektrochemiczny me- 
tali; 14.30 Telo-komputor, 14.50 „Przygody ka- 
piłana Remo”, 15,05 Sezam — magazyn popu- 
larnonaukowy; 15.20 Świat chemii (11), 15.50 
Klub Midi; 16.00 Studio 7 proponuje, 16.15 Dla 
dzieci: „Tik-Tak” oraz film z serii „Bamse 
— najsilniejszy niedźwiadek na świecie” (10); 
17.05 Język angielski dla dzieci (43), 17.15 
Teleexpress; 17.35 Publicystyka; 18.00 „Family 
Album” — amerykański kurs jęz. ang.; 18.20 
W Sejmie I Senacie; 18.35 „Królik Bugs przed- 
stawia” — film anim.; 19.00 Wywiad tygodnia; 
19.15 Dobranoc; 19.30 Wiadomości, 20.10 
„Przesłucha! — polski film tab., reż. R. 
Bugajski, w roli gł. K. Janda; 21.45 ABC ekono- 
mil — Normy; 21.50 Sprawa dla reportera; 22.20 
Wiadomości wieczorne; 2250 „Siódemka” 
w „Jedynce — „Wielbłądy za żonę”; 23.45 
Giełda pracy — giełda szans; 0.15 BBC 
— world Service 


Program 2 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Denver 
—ostatni dinozaur” — franc.-amer. film anim.; 
8.35 Telewizja Biznes; 8.55 Świat kobiet — ma- 
gazyn; 9.25 „Pokolenia'* — serial amer.; 9.45 
Rano; 10.00 CNN — Headline News; 10.10 Język 
francuski (9); 10.40 Dr Anatolij Kaszpirowski 
— seans (powt. z 9.12.); 16.25 Powitanie; 16.30 
Panorama; 16.40 „Pokolenia'* — serial amer.; 
17.05 Przegląd kronik filmowych; 17.35 „Pod 
wspólnym dachem” (23) „Potajemna podróż” 
— serial franc.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
Ciebie, Boga, wysławiamy; 18.55 „Sztuka świa- 
ta zachodniego” (11) „Słabość rozumu” (1) 
„Wiek rozumu”; 19.30 Język angielski (11); 
20.00 Publicystyka kulturalna; 21.00 Panorama; 
21.20 Sport; 21.30 Warto mówić — program 
publicystyczny; 22.00 Non-stop kolor: „Wściek- 
łe psy i Anglicy — Joe Cocker”; 24.00 Panora- 
ma 


ŚRODA 11 XII 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Giełda pracy — giełda 
szans; 10.05 „Dynastia” — serial amer.; 
12.00-16.00 Telewizja edukacyjna; 12.00 Agro- 
szkoła — Jak działa silnik?; 12.30 Spotkania 
z literaturą: Literatura polska XVII w.; 12.55 
Telewizyjny słownik biograficzny historii naj- 
nowszej: Wanda Ossowska (2); 13.20 „Memen- 
to grudniowe — Grudzień 1970 — film dok. |. 
Englera; 14.00 Spotkania z literaturą: Liryki 
Juliusza Słowackiego; 14.30 Wielkie spory Po- 
laków — Tolerancja; 15.00 Wielka historia ma- 
łych miast; 15.30 Uniwersytet nauczycielski 
— Szkoły w Europie. Praca bez granic; 15.00 
Studio 7 proponuje; 16.15 Dla młodych widzów: 
„Wychowawca” (15) — serial amer.; 16.40 
Sami o sobie — magazyn nastolatków; 17.15 
Teleexpress; 17.35 Publicystyka; 17.55 Klinika 
zdrowego człowieka; 18.15 Świat w oczach 
Lema; 18.30 Rewizja nadzwyczajna — progr. 
Dariusza Baliszewskiego; 18.55 Zielona linia 
— progr. red. rolnej; 19.15 Dobranoc; 19.30 
Wiadomości; 20.10 „Dynastia” — serial amer.; 
21.05 ABC ekonomii — Dumping: 21.10 Studio 
sport: Ill runda Pucharu UEFA w piłce nożnej; 
22.50 Wiadomości wieczorne; 23.15 BBC 
— World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Ulisses 31" 
— serial franc.; 8.35 Telewizja Biznes; 8.55 
Świat kobiet — magazyn kobiecy: 9.25 „Pokole- 
nia'* — serial amer.; 9.45 Rano; 10.00 CNN 
—Headkne News; 16.25 Powitanie; 16,30 Pano- 


ama M Potoieoia” — zęciał amev.: 17.00 
qzezeze załłanóa par zdOwych atekza. 
W SOW 1.08 Ueaasry archsektary. 
"s wa se — seca! any. 1400 Program 
wxaps: FRA „Natonał Gespranc — Ap. 
azeńówacz” — serial amer. 1AM Język angieł. 
se 4% MA Nagrody GRAMMY 11 cz Z 
ma Naama ZM Che mi się wyć” 
— mm noski. ZX% Telewiza nocą: NM 
DgNOTZTNA 


czwasTEx 12 2 


sozrae 1. 
0 Wadomości pozna: K10 Dzień dobry 
— nrawy magazyn rarmałości: 8.10 Doma 
we pzedsztoie: AI5 Przyjemne z pożytecz 
rym. 0 „Mec i Mveżier” (S) — amer. serial 
ym: 18.58 So lat — magazyn udezpieczeń 
społacznych: 11.9 Wiadomości; 12.00-16.00 
Tojrw na oduiacyma: 12.0 Agroszkoła: TASS 
„Ousowna nłaneta * (1) — serial japoński; TR. 40 
„Smęca przyroda ” (3) „Patagonia ” — węgier- 
sk m d0k 4.10 Opowieści księżniczki Liliva- 
:. MIS Zwierzęta świata: „Sezcenna przyro- 
da” (15) „Yellowstone zimą” (cz. 1) — ang. 
sersj przyrodniczy: 15.00 My, dorośli; 15.30 
Przez lądy | morza: „Yamuna” — progr. Rysza- 
róa CHzjkowskiego: 18.00 Studio 7 proponuje; 
18.15 Dla młodych widzów: „Kwant'; 17.15 
Teleexpress: 17.35 Telemuzak — magazyn 
muzyki rozrywkowej: 18.05 Spin — magazyn 
popuiarnonaukowy: 18.25 Podróże do Polski 
— reportai: 18.45 Magazyn katolicki; 19.15 
Dobranoc: 19.30 Wiadomości; 20.10 „Miller 
i Mueller” (6<St) — amer. serial krym.; 21.10 
AZC ekonomii — Amortyzacja; 21.15 Program 
pebł.; 21.35 Pegaz; 22.05 Czarne i białe — pub- 
toystyka: 2255 Wiadomości wieczorne; 23.15 
Famity Album" — amerykański kurs. jęz. 
ang. 23.40 55C — Worid Service 


Program 2. 
7.8 Panorama: 7.35 Rano; 8.10 „Łebski Harry" 
— ftanc.-amer. serial anim.; 8.35 Telewizja 
Biznes; 8.55 Świat kobiet — magazyn; 9.25 
Pokolenia”. — serial amer.; 9.45 Rano; 10.00 
CNN — keadline News; 10.10 Język angielski; 
16.25 Powitanie; 16.30 Panorama; 16.40 „Poko- 
lenia” — serial amer.; 17.05 Pół godziny ,„No- 
woczesności” — program Stefana Bratkows- 
kiego; 17.35 „Cudowne lata'" — „Mała Debbie'' 
— serial amer.; 18.00 Program lokalny; 18.30 
„Milan Kundera'* — ang. film dok.; 19.30 Język 
trancuski; 20.00 Rewelacja miesiąca: „Tryp- 
tyk” Pucciniego — spektakl Teatru La Scala 
w Mediolanie, cz. 1; 21.00 Panorama; 21.20 
Sport; 21.30 Rewelacja miesiąca: „„Tryptyk” 
Pucciniego, cz. 2 i 3; 23.40 IV Międzynarodowy 
Konkurs Dyrygentów im. G. Fitelberga w Kato- 
wicach — relacja z Il etapu; 24.00 Panorama 


PIĄTEK 13 XII 


Program 1. 

8.00 Wiadomości poranne; 8.10 Dzień dobry 
— poranny magazyn rozmaitości; 9.10 Domo- 
we przedszkole; 9.35 Szkoła dla rodziców; 
10.00 „Bill Cosby show'* — serial amer.; 11.50 
Wiadomości; 12.00-16.00 Telewizja edukacyj- 
na; 12.00 Agroszkoła; 12.30 „Niedotykalni'* 
— film dok. Szymona Wdowiaka; 13.00 Muzeum 
XX wieku — Strach, cz. 2; 13.25 Trudna historia; 
13.50 Religie i kościoły w Polsce: „Muzułmań- 
ski Związek Religijny Allach" — film Mieczys- 
lawa Siemieńskiego; 14.45 Jeśli nie Oxford, to 
co; 15.10 Telewizja edukacyjna zaprasza; 15.35 
Uniwersytet nauczycielski — Prawa człowieka; 
16.00 Studio 7 proponuje; 16.15 Dla dzieci: 
„Ciuchcia”; 17.05 Język angielski dla dzieci 
(44); 17.15 Teleexpress; 17.35 Piłkarska kadra 
czeka; 17.45 Klub dobrej książki; 18.10 „Bill 
Cosby show” — serial amer.; 18.35 Raport; 
19.00 Reflex — progr. public.; 19.15 Dobranoc; 
19.30 Wiadomości; 20.10 „Magnat prasowy” (3) 
— serial austral., reż. P. Fish; 21.10 ABC 
ekonomii — Księgowość, 21.15 Polskie ZOO; 
21.30 Publicystyka; 22.10 Program rozrywkowy; 
22.50 Wiadomości wieczorne; 23.15 Wieczór 
konesera; 1.10 BBC — World Service 


Program 2. 

7.30 Panorama; 7.35 Rano; 8.10 „Lucky Luke" 
— franc. serial anim.; 8.35 Telewizja Biznes; 
8.55 Świat kobiet — magazyn; 9.25 „Pokolenia” 
— serial amer.; 9.45 Rano; 10.00 CNN — Head- 
line News; 10.10 Język angielski; 16.25 Powita- 
nie; 16.30 Panorama; 16.40 „Pokolenia' — se- 
rlal amer; 17.05 Na morskim szlaku; 
17.30-21.00 Program regionalny; 21.00 Panora- 
ma; 21.20 Sport; 21.30 „Przygody dobrego 
wojaka Szwejka” (10) — serlal austriacki; 22.30 


Godzinp z,.. 24.00 Panorgma „, a. iŁ e. — 


TOWARZYSKICH 


Młodzi ludzie twierdzą, że jedną 
z głównych przyczyn ich konfliktów 
z otoczeniem jest brak tolerancji do- 
rosłych: — Oni nie mogą zaakcep- 
tować naszego styłu życia, muzyki 
jakiej słuchamy, naszych strojów: fry- 
zur... 

Być tolerancyjnym to znaczy sza- 
nować cudzą indywidualność, pozwo- 
lić drugiemu być sobą. Trzeba przy- 
znać, że niewielu to potrafi. Najtrud- 
niej jest być tolerancyjnym w stosun- 
ku do osób żyjących tuż obok lub 
zależnych w czymkolwiek od nas... 
Mama nastolatki ostro oponuje, gdy 
jej córka chce zafundować sobie try- 
zurę, jaką nosi rockowa gwiazda plo- 
senki (W żadnym wypadku nie zrobisz 
z siebie maszkarona! Po moim tru- 


Kilka słów o tolerancji 


pie”! A jak już chcesz tak obciąć 
włosy, to pamiętaj, że nie dostaniesz 
ode mnie ani grosza kleszonkowo- 
goń. Ojciec chłopca kochającego mu- 
zykę Depeche Mode nie może ścior- 
pieć, że jego syn ubiera się na czarno 
(Zrzuciłbyś z siebie tę żałobę, włożył 
coś porządnego i zaczął wyglądać jak 
człowiekń. 

Brak tolerancji w życiu wywołuje 
stałe nieporozumienia | konflikty. 

No właśnie — powiecie. Wszyst- 
kiemu winni są dorośli: ci o skost- 
niałych poglądach, zapatrzeni w mi- 
nione lata. Z nami jest inaczej — my 
jesteśmy otwarci, wyrozumiali! 

Czyżby? 

Niestety, brak tolerancji jest przy- 
warą także i młodych ludzi... 

Przypomnijcie sobie, czy nigdy 
w waszym środowisku nie traktowali- 
ście z lekką pogardą kogoś ubranego 
niemodnie? Zwłaszcza jeśli był to 
wasz rówieśnik... Sweterek robiony 
na szydełku? Co za dziwaczka! Teraz 
nosi się skórzane kurtki — wyrokowa- 
liście z wyższością. Czy zawsze z wy- 
rozumiałością spoglądaliście na za- 


Interesowania | zajęcia Innych? Słu- 
chasz tych staroci? Co ty w nich 
widzisz??? Stary, ja to dopiero mam 
nagrania pierwsza klasa!; Co ty czy- 
tasz? Jakieś wierszowane ramoty?! 
Jak to ci się może podobać... 

Wymagacie tolerancji od rodziców, 
nauczycieli. A czy sami jesteście za- 
wsze w stosunku do nich w porządku? 
Czy potraficie zgodzić się | przyjąć ich 
zachowania — nazywane przez was 
— dziwactwami? 

Niektórzy ludzie (także ci nastole- 
tni) chcieliby nakłonić wszystkich do 
własnego sposobu myślenia, do swo- 
jego spojrzenia na świat. Jakby tylko 
oni mieff monopol na wszystkie życio- 
we prawdy I wiedzieli, co dla kogo jest 
najlepsze... | dlatego tak bardzo roz- 
sierdza ich odmienne postępowanie 
otoczenia. Ktoś ubiera się inaczej? 
Idiota! Woli popołudnie spędzić nad 
książką niż w dyskotece? Frajer/ Woli 
biwak niż wałęsanie się po osiedlu? 
Mięczak! Trzeba mu koniecznie wy- 
tłumaczyć, że tylko nasz sposób na 
życie jest właściwy. Wszystko inne to 
głupota. 


Ludzie mało tolerancyjni dziwią się 
wszystkiemu, czego nie widzieli, nie 
doświadczyli, czego nie potrafią zro- 
zumieć. Zaskakują ich wszelkie no- 
wości, odmienności przekonań, każ- 
dy indywidualizm. Ileż to razy widzia- 
łem grupy nastolatków chichoczą- 
cych i robiących głupie miny na widok 
niecodziennej sylwetki na ulicy (pat- 
rzcie jaki czubekń, oglądających się 
z niezdrową, żenującą ciekawością 
za każdym egzotycznym gościem, 
wypowiadających infantylne uwagi.. 

Tak to jest, ża im ktoś mniej wie lub 
widział w życiu — tym więcej i częś- 
ciej się czemuś dziwi, z czegoś na- 
śmiowa. Człowiek kulturalny, obyty, 
oczytany, inteligentny każdemu zja- 
wisku przypatruje się ze spokojnym 
zainteresowaniem. Stara się wszyst- 
ko poznać i zrozumieć. Być może coś 
z tych nowości przyjmie, coś odrzuci. 
Ale na pewno niczego nie wyśmiejo. 
Taki człowiek po prostu się uczy. 

| do takiej życiowej postawy ser- 
decznie was namawiam... 

Protesor Rumianek 


ONZ uchwalił czy uchwaliła? 


Robert z Krakowa usłyszał gdzieś 
taką oto wypowiedź: PKO straciło 
klientów. „Jest tu chyba błąd skład- 
niowy — pisze — bo przecież PKO to 
Powszechna Kasa Oszczędności, 
a skoro kasa, to straciła, a nie — stra- 
ciło. Czy mam rację? 

| tak, i nie. Świadorai użytkownicy 
języka przeżywają czasem podobne 
rozterki związane ze stosowaniem 
skrótowców. Istota problemu zasadza 
się na tym, czy w naszej wypowiedzi 
traktujemy skrótowiec już jako odręb- 
ny, samodzielny wyraz, czy też wyłą- 
cznie jako doraźnie skrócony zapis 
jakiejś nazwy. 


Jeśli posługując się skrótowcem 
rzeczywiście myślimy o jego pełnej 
postaci, wówczas argumentacja Ro- 
berta jest całkowicie uzasadniona. 
Rodzaj, liczba i przypadek podsta- 
wowego rzeczownika pełnej postaci 
decyduje o podobnej formie wyra- 
zów wchodzących w związki skład- 
niowe ze skrótowcem. A zatem: PZU 
wypłacił odszkodowanie (bo skoro 
zakład to wypłacił), zjednoczona 
RFN podpisała układ (bo republika), 
PKP organiz'iją przewozy (koleje), 
ONZ wystosowała apel (organizac- 
ja) itp. 


Ale oto powszechnie znane | często 
stosowane skrótowce stopniowo za- 
czynają wieść żywot samodzielnych 
wyrazów. Tak dobrze wiadomo, co 
znaczy PKO, PZU, ONZ, RFN, PKP, 
PKS itp., że wcale nie myśli się o peł- 
nej postaci. PKO to PKO i wszystko 
jasne! Końcowa głoska skrótowca de- 
cyduje wtedy o jego rodzaju gramaty- 
cznym, co ma z kolel wpływ na formę 
łączących się z nim wyrazów. PKO 
straciło, bo PKO, tak jak okn-o czy 
dzieck-o, ma postać rodzaju nijakie- 
go; PKP(-e) przewiozło, bo pol-e zaro- 
sło, REN, ONZ, PKS z końcówkami 


spółgłoskowymi funkcjonują jako wy- 
razy rodzaju męskiego (ONZ uchwa- 
lił, PKS zarobił itd.). 

Te wyrazowe zapędy skrótowców 
są tendencją silną i normalną. Oba 
sposoby traktowania skrótowców są 
poprawne, ale ten wyrazowy będzie 
coraz powszechniejszy. , 

MAREK ZBORALSKI 


— A może w ogóle po tym wszystkim się zwinęli i zmienili miejscowość? 
— zastanawiał się Adamiak. — Skąd oni właściwie mają być pewni, że ja 
zaraz nie poleciałem na milicję? 

— Takie bezczelne bydlaki — powiedział Wilk — są przeważnie do końca 
bezczelne. Zresztą ty nie jesteś żaden świadek dla milicji i oni dobrze o tym 
wiedzą. 

— Dlaczego nie jestem żaden świadek? — obruszył się Adamiak. — Taki 
sam jestem dobry świadek jak i tyl 

—Bojesteś sam jeden i nie masz żadnego świadka na to, że jesteś świadek 
— wyjaśnił Wilk. — Tak to mógłbyś wskazać pierwszego lepszego człowieka 
i powiedzieć, że ci ukradł forsę i że ci mordę obił. Nie ma tak lekko. 

— Chyba że miałby te pieniądze jakoś oznaczone — wtrąciła Anka. 

Znowu nic nie mówili. Szukali. Jednak mieli trochę szczęścia, bo w pewnej 
chwili usłyszeli odgłosy wesołej libacji. Przystanęli. 

— pójdę sam — powiedział Adamiak — mam przeczucie, że to oni. 

Poczołgał się w stronę, z której dochodziły odgłosy. Dobre miał przeczucie, 
bo wrócił zadowolony. 

— Są tam, chleją za nasze pieniądze. 

Wilk z Anką poczołgali się w tamtym kierunku. Zobaczyli jeden namiot, 
czwórkę, i tamtych trzech. W ogóle to było ich pięcioro, bo i jakieś dwie panny 
balowały w tym gronie. Coś gotowało się na maszynce gazowej. Butelki stały 
| leżały. Wilk naliczył siedem. 

— Przechleją wszystko — szepnął do Anki. 

Wrócili do Adamiaka. Potem nic nie mówiąc wycofali się dość daleko 
| dopiero zaczęli rozmawiać. 

— | co dalej? — spytała Anka. 

— Mam nadzieję, że oni nie będą z tymi panienkami spali w jednym 
namiocie, za dużo ich chyba do tej czwórki — zastanowił się Wilk. 

— Jak się chce to i sześć osób można upchać w takiej czwórce — zapewnił 
go Adamiak. 

— Ale tak na kupie nie będą chyba spać z dziewczynami. — Wilk dalej miał 
nadzieję. 4 No nie, Anka? 

— Ja się na tym nie znam — odpowiedziała — ale one wyglądają, jakby 
dopięro niedawno były padarwane. Chyba właśnięzdąpiero.go.przyszły w gości. 


— To jeszcze nie znaczy, że nie mogą zostać — zauważył Adamiak. 

— Też racja — Wilk pokiwał głową — ale to już ich sprawa. Jak się zadają 
z takimi napadowcami, to same będą sobie winne. 

— A jak wy to chcecie załatwić? — spytała Anka. 

— Mam pomysł i zaraz wam opowiem. — Wilk skierował się w stronę 
brzegu jeziora, tam, gdzie zostawili łódkę. 

No więc będą musieli wrócić.tu nocą. To jedyne wyjście. W dzień nie mają 
żadnych szans z tamtymi. Teraz trzeba obgadać to technicznie. Obaj mogli 
dysponować swoim czasem dowolnie. Ale Anka musiała się opowiadać. 
Wiadomo, że nie mogła powiedzieć prawdy, bo żadna normalna matka nie 
zgodziłaby się na wyprawy nocne w takim wojennym celu. Chłopcy najpierw 
jej nie brali pod uwagę, ale oburzyła się na nich I.powiedziała, że nigdy nie 
zapomni tragicznego widoku pobitego i zapłakanego Adamiaka. Nie umiała 
jednak nic wymyślić, nic na usprawiedliwienie swojego łażenia po nocy. No 
i mieli kłopoty z ustaleniem, skąd mają atakować obozowisko — z lądu czy 
z wody. Wreszcie zdecydowali, że jak się uda wypożyczyć „Arkę”, to 
zaatakują z wody, bo to było wygodniej i bliżej. Ale stary nie zgodził się na 
wypożyczenie łódki. Powiedział, że nie da im na noc, najwyżej Ich rodzicom. 
Nie targowali się. Mieli tę państwową łódkę z Ośrodka. Tam też nie 
praktykowało się nocnych wypożyczeń, ale Anka zdecydowała nagle, że 
może przecież wcale jej nie oddawać. Odda następnego dnia rano | już. 
Najwyżej trzeba będzie zapłacić więcej. Wilk miał jeszcze trochę pieniędzy, 
które zostały mu z zakupów, Anka też miała jakleś pieniądze. Popłynęli tam, 
gdzie był schowany namiot. Przewieżli go z kilometr od starego obozowiska 
i rozbili w głębi lasu. W tym miejscu brzeg zarośnięty był trzciną, niewidoczny 
I bezpieczny. 

— To jest dobre miejsce — powiedziała Anka — I bliżej będziecie mieli do 
nas. Zostawię wam łódkę i wrócę piechotą. 

Poszła w końcu, bo było już dość późno, chociaż widno jeszcze. Wilk 
z Adamiakiem zabrali się do przyrządzania kolacji | obgadywania wyprawy. 
Musieli poczekać, aż się ściemni, aż zapadnie prawdziwa noc. Mieli całą tę 
noc do dyspozycji | wcale się nie śpieszyli. Adamiak zauważył, że to nieżle się 
składa, iż tamci przepijają Ich forsę. Bo będą mocniej spali, wyjaśnił. Czyli na 
zdrowie Im ta forsa nie pójdzie. 

Wreszcie zapadła noc i zaczęli po trochu przygotowywać się do wyprawy 
wojennej. Jeszcze za dnia przygotowali sobie poręczne kije. Przenieśli je 
teraz do łódki. Zdjęli spodnie | zostali w samych sllpach. Było Im trochę 
chłodno, ale liczyli na to, że się rozgrzeją podczas akcji. Musieli mieć 
możliwie najswobodniejsze ruchy. Latarkę kupili zaraz druglego dnia po 
przyjechaniu tu. W ich warunkach był to sprzęt niezbędny. Gdy już byli gotowi 
i odczekiwali tylko, bo chcleli pozwolić tamtym mocno zasnąć, usłyszell 
szelest krzaków | zobaczyli pobłyskiwania latarki. Przycupnęli koło namiotu. 
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Zamieszczone poniżej żarty ryaunko= 
we wyszporał dla Was Kazik Sęk 
nek klubu 


Uroczyście o<w»adczam, że wy- 
wodrę się z Rzepów herbu „Psi 
ogon”, a nie z działki ogrodniczej! 
Mumo to portret zamieszczam, bo 
taony, a autorkę — Dorotę Boro- 
wiecką zapisuję do Rzepklubu 


* ozło: 


— Niestety, nie wiem dokąd pojedziemy, 
ciągle nic może się zdecydować... 


Przeprojektowała Izabella 
twańczuk, którą zapisuję do Rzep- 


klubu. Akcja trwa! Spółdzielnia 


Pracy 


Krasnoludków 


„Pracuś'” splajtuje, jeśli nie skorzystacie 
z jej usług! Zlecenia różne: drobne na- 
prawy, dyskretne podpowladanie, drapa- 


nle po plecach itp. 


20 Papierosów z filtrem 


eszcze tylko dwa tygodnie — co włożysz do mikołajowego 
worka? 

Pracownia Prezentów Niekonwencjonalnych proponuje 
dziś szalenie ...konwencjonalny prezent „babski. 

„Babski '', bo prawdopodobnie skorzystają z tego pomysłu 
dziewczyny szyjące, to znaczy umiejące posługiwać się igłą 
i nitką, a i prezent sprawi przyjemność raczej dziewczynie, 
siostrze, mamie, ciotce, babci z 

KOŁNIERZYK. Wiemy od osób dobrze poinformowanych, że 
wraca moda na kołnierzyki — takie doszywane, doczepiane, 
noszone jako wykończenie swetrów. Nieduży, biały kołnierzyk 
zawsze elegancko uzupełnia każdą sukienkę, ozdobniejszy, 
z aplikacją, haftem, koronką nadaje charakteru: „rozweseli'”* 
za poważną, „upoważni' nazbyt wydekoltowaną sukienkę. 
Kołnierzyk „doubiera” — tak rolę kołnierzyka określają 
projektanci mody. 

Dziewczyny szyjcie kołnierzyki, dziewczyny noście koł- 
nierzyki — rzucając hasło, pokazujemy trzy prościuteńkie 
formy, na bazie których można tworzyć według potrzeb, 
upodobań, możliwości i umiejętności 

Forma 1 — dwa paski obrębionego materiału, długości 60 
cm, szerokości: 15 cm i 5 cm, zszyć ze sobą (przerywane linie 
na rysunku). W powstały tunelik wciągnąć tasiemkę (najlepiej 
rulonik z tego samego materiału), ściągnąć i... gotowe! Ładny 
efekt daje łączenie dwu materiałów w różnych kolorach 


Forma 2 — wykrój z koła. Koniecznie najpierw zrobić formę 
z papieru! Lepiej będzie się zawsze układał kołnierzyk zszyty 
z dwu części. Zszyć po lewej stronie. Najtrudniejsze ładne, 
staranne wykończenie. Polecamy zabawne, „zimowe” koł- 
nierzyki na przykład ze sztucznego futerka! 

Forma 3 — kryzka albo krezka, bardzo ozdobny kołnierzyk. 
Tego typu kołnierzyki były częścią stroju dworskiego zarówno 
stroju kobiecego, jak i męskiego za czasów Henryka Waleze- 
go i Zygmunta III. Współcześnie nieduża kryzka, biała lub 
kolorowa, bardzo ozdobi strój popołudniowy. Znakomita na 
karnawałowe tańce. Na tego typu kołnierzyki nadają się 
sztywniejsze materiały albo wiotkie przed szyciem mocno 
nakrochmalić. Przez długi (1 m), niezbyt szeroki (7 cm) pasek 
materiału przeprowadzić mocną nić i następnie delikatnie 
ściągnąć. Uformowawszy kryzkę należy ją zabezpieczyć 
przed ew. zdefasonowaniem — wystarczy zawiązać węzełki 
na obu końcach nitki lub nanizać na nie niewielkie koraliki. 

Osobom dzier- 
gającym PPN 
zwraca uwagę 
na kołnierzyki 
szydełkowe. Mo- 
dne, modne. 

Rys. 
MAGDA 
JASNY 


NIE KICHAJ - PRZECZYTAJ! 


(PAP). Rozpoczął się sezon kata- 
rów. Dla jednych jest to choroba 
błaha, dla innych — poważna. Sku- 
tecznego leku przeciw katarowi jak 
dotąd nie wynaleziono. Leczymy się 
najczęściej sposobem domowym, 
wzmocnionym receptą lekarską... 
swoistym placebo. A co robią sami 
lekarze, gdy dopadnie ich ten nie- 
proszony, jesienny gość? Zapytaliś- 
my o to kilku z nich: 

Kardiolog — Zażywam wapno 
i rutinoscorbin 2-3 tabletki przez 3-4 
dni. Doskonale robi gorąca kąpiel 
nóg i wełniane skarpety. Uniwersal- 
nego specyfiku przeciw katarowi nie 
ma. 

Internista: — Kataru nie leczę, 
czekam cierpliwie aż przejdzie. Ale 
pacjentowi trzeba coś przepisać, 
Jest to zazwyczaj aspiryna i wapno. 
Nie wierzę w skuteczność jakiejkol- 
wiek terapii przeciwkatarowej. 

Laryngolog: — Katar trzeba le- 
czyć szczególnie u dzieci, proponu- 
ję wówczas wapno I witaminę C lub 
odpowiednik — rutlnoscorbin. Ro- 
dziców proszę, by nie przesadzali 
zarówno z syntetycznymi witamina- 
mi, jak i z kroplami do nosa! 

Stomatolog: — Zażywam aspiry- 
nę I kładę się do łóżka, czasami to 


wystarczy do skrócenia cyklu kata- 
rowego. Jem jak najwięcej świe- 
żych witamin i wietrzę mieszkanie, 
by nie było za ciepło. Używam tylko 
chusteczek z ligniny. 

Profesor medycyny: — Nie uży- 
wam preparatów  farmakologicz- 
nych, korzystam z soków owoco- 
wych własnej produkcji. Herbatka 
lipowa z sokiem malinowym i her- 
bata z cytryną Ii miodem — to wed- 
ług mnie najbardziej skuteczny śro- 
dek przeciwkatarowy. W ostrzej- 
szych przypadkach kurację tę moż- 
na wzmocnić tabletką aspiryny. 

A oto kilka praktycznych rad, co 
do których zgadzają się wszyscy 
prezentowani tu lekarze. Należy pa- 
miętać, że katar atakuje przede 
wszystkim organizmy osłabione, 
niewłaściwie odżywione i nieodpo- 
wiednio do pogody ubrane. Należy 
unikać przemoczenia nóg, chronić 
głowę przed zimnem, jeść trzy gorą- 
ce posiłki dziennie, dużo świeżych 
witamin, oddychać jedynie nosem, 
codziennie gimnastykować się 
choćby przez parę minut, spać przy 
uchylonym oknie... 

Hartujmy i uodporniajmy nasze 
organizmy każdego dnia — powia- 
dają medycy — i katary przestaną 
nas dręczyć! (tok) 


Chcesz otrzymać wspaniałe 
prospekty, naklejki I inne mate- 
riały reklamowe firm samocho- 
dowych? 

Wyślij swój adres, a otrzy- 
masz katalog MOTO-FAN zawie- 
rający adresy firm produkują- 
cych samochody (osobowe, cię- 
żarowe, motocykle) i wzory lis- 


UWAGA PROSPEKTY!!! 


tów gwarantujących ich otrzy- 
manie. 

Twój adres weźmie udział 
w losowaniu zestawu klocków 
Lego. 


„HORAT” 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
Skr. poczt. 134 
ŚM-121/1 


Przeszło dziesięć lat lemu narodził się projekt 
zwariowane| komedii, którą właśnie oglądamy 
na naszych ekranach amerykańskiego filmu 

Hudson Hawk” z nieprawdopodobnio śmiesz 
nym Brucem Willisem w roli głównej, To właśnie 
Bruce — wówczas zaledwie początkujący aktor, 
oraz jego przyjaciel, mało znany jazzowy muzyk 
Robert Kraft, wymyślili nazwę „Hudson Hawk 

Hawk” w języku jazzmanów oznacza „wiatr” 

Wiatr znad rzeki Hudson" stal się zaś pseudo- 
nimem wymyślonej przez młodych ludzi postaci 
superwłamywacza. Po latach Bruce uczynił tę 
ich fantazję rzeczywistością — namawiając sce- 
narzystów Stevena E. de Souzę | Daniela Water- 
sa do napisania scenariusza komedii z wykorzy- 
staniem tego pomysłu. Sam Bruce oczywiście 
zagrał superagenta | nieskromnie, lecz chyba 
słusznie, uważa tę rolę za własne szczytowe, 
jak do tej pory, osiągnięcie 

Urodzony 19 II! 1955 r. w Penns Grove w stanie 
New Jersey w USA, syn tamtejszego mechanika 
samochodowego to dziś prawdziwa gwiazda 
telewizji, filmu tabularnego | piosenki. Ale, że 
popularność zdobył zaledwie pięć lat temu, 
dobrze jeszcze pamięta czas, gdy nie mogąc 
zdobyć roli, zarabiał na życie jako nocny straż- 
nik w zakładach chemicznych, a potem barman 
w jednej z nowojorskich dyskotek na Manhat- 
tanie. Całymi dniami kręcił się wtedy po wytwór- 
niach i zgłaszał się na każde dosłownie ,„prze- 
słuchanie”. Ostatnie, które nie... zaowocowało 
— to było staranie się o rolę przyjaciela Madon- 
ny w filmie „Rozpaczliwie szukając Susan”. 
W następnym przesłuchaniu kandydował wśród 
trzech tysięcy (!) szukających szczęścia mło- 
dych aktorów ao roli detektywa Davida Addi- 
sona w telewizyjnym serialu „Moonlighting”, 
którego gwiazdą miała być Cybill Shepherd. 
Powiodło mu się tym razem... 

Pracował w serialu od 1985 do 1989 r. i został 
uznany za najsympatyczniejszego detektywa, 
jakiego kiedykolwiek ponoć  wykreowano 
w amerykańskiej TV. Za rolę tę już w 1987 r 
otrzymał nagrodę „Emmy** 

Seria została przerwana właściwie u szczytu 
powodzenia (konkurowała w popularności 
z „Dallas”) — podobno z powodu rujnujących 
producentów kaprysów Cybill. Świeżo upieczo- 
ny gwiazdor nie zmartwił się tym jednak ani 
trochę, Dość już miał pracy po 70 godzin tygod- 
niowo (choć przynosiła mu za każdy epizod po 
50 tys. dolarów) i postanowił wreszcie skorzys- 
tać ze swej popularności i zakosztować smaku 
dużego ekranu, tym razem w pierwszoplanowej 
roli. Zakończoną sukcesem próbą stał się dla 
niego film „Blind date” (u nas znany pod tytułem 

Randka z nieznajomą”), z piękną Kim Basin- 
ger w roli dziewczyny o „słabej głowie”, roz- 
rabiającej już po kieliszku szampana. Jednak to 
Kim gra w tej komedii „pierwsze skrzypce”. 
Bruce'a dopiero po „„Hudson Hawk” (1991) kry- 
tycy nazwali nowym królem amerykańskiej ko- 
medii, choć aktor jest wszechstronnie uzdol- 
niony i nie daje się szufladkować. Na dużym 
ekranie sławę zdobył tak naprawdę nie dzięki 
komedii, a roli w znakomitym filmie sensacyj- 
nym — w „Szklanej pułapce". Detektywa Johna 
McClane'a zagrał jeszcze bardziej brawurowo 
w „Szklanej pułapce 2”. W obu obrazach doko- 
nywał prawdziwych popisów zręczności — wy- 
czynów przerastających nieledwie możliwości 
Sylvestra Stallone 
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Bruce zagrał też w znakomicie przyjętym 
filmie Normana Lewisona ,,The Country': (u nas 
na kasetach ITI). Do tej roli — weterana z Wiet- 
namu — musiał się zestarzeć, utyć, zapuścić 
zarost... — To nie było takie trudne — zwierzył 
się aktor. — Wystarczyło jeść posiłki „do syta” 
— pięć, sześć razy dziennie. 

Bruce Willis ocenia swój aktorski sukces 
jakby z dwóch stron: — Nareszcie robię to, na co 
mam naprawdę ochotę, to znaczy gram i to te 
role, które mi się podobają. Z drugiej strony 
sława ukradła mi życie prywatne i zmusza do 
posunięć, jakich nie musiałbym wykonywać jako 
Bruce „X”, szary człowiek. 

Artysta jest przewrażliwiony na punkcie bez- 
pieczeństwa rodziny. W październiku 1987 r. 
odbył się ślub I huczne wesele Bruce'a Willisa 
ze śliczną aktorką, dobrze wam znaną z filmu 


| irzoozói 


SŁ NZ 
„Ghost” (Duch) — Demi Moore. W sierpniu 1988 
r. przyszła na świat córeczka tej pary - Rumer. 
Prócz listów gratulacyjnych aktor otrzymał też 
wówczas anonimy z pogróżkami. Od tej chwili 
przeraźliwie obawia się porwania dziecka dla 
okupu (kidnappingu). Wydał olbrzymie pienią- 
dze na zabezpieczenie swoich dwóch domów 
— w Kentucky oraz w Malibu. Zatrudnił nawet 
straż — ale wciąż nie czuje się pewny, czy Demi 
i Rumer są w czasie jego nieobecności bez- 
pieczne. — Miałbym ochotę w ogóle nie wy- 
chodzić z domu. Spędzać czas wyłącznie w obe- 
cności rodziny i przyjaciół, niestety praca zmu- 
sza mnie do częstych wyjazdów — wyznaje. 

Wątpliwe, czy żywy jak iskra Bruce Willis 
wytrzymałby w domowym zaciszu bez dodat- 
kowych zajęć. Przecież nawet w najbardziej 


pracowitych dniach, gdy grał w serialu — wie- 
czory spędzał w studiu na nagrywaniu kom- 


ponowanych „w wolnych chwilach” piosenek 
Wydał już dwie płyty długogrające — w 1987 r. 
„The Return of Bruno' i dwa lata późnie „If It 
Dont Kill You It Just Makes You Stronger”. Obie 
rozeszły się świetnie. Pierwsza w przeszło 
milionowym nakładzie. Założył też własne towa- 
rzystwo produkcyjne (filmowe oczywiście), no 
| ma zawsze masę nowych filmowych projektów, 
bardzo atrakcyjnych — np. sfllmowanie biografii 
piosenkarza Franka Sinatry. 

Prócz wymienionych już filmów oglądaliśmy 
Bruce'a Willisa w Polsce w jednym z odcinków 
serialu „Miami Vice”, słuchaliśmy jego głosu 
jako Mickeya w „I kto to mówi” I „I kto to mówi 
-2' | możemy go oglądać na jeszcze jednej 
wideokasecie ITI — w filmie „Sunset”. Nie 
widzieliśmy go zaś w „First Deadly Sin”, w „Le- 
vis 501'', w „Martel Thoughts''. Wszystkie powy- 
ższe informacje dedykuję Kasi z Ostrowca Św. 
— przedstawicielce licznych korespondentek 
zamawiających sylwetkę aktora. 

EWA BIELSKA 
Fot. „Cinć Tóle Revue" 


WARUNKI KONKURSU 


Kuponiki z główką Reksia należy nakleić po 20 


sztuk na kartkę papieru, podpisać ją czytelnie 
imieniem, nazwiskiem, podając adres i wiek oraz 
wysłać pod adresem: REKSIO, HORTEX, 26-400 
Przysucha. 

Można nadesłać dowolną liczbę kartek z 20 
kuponikami — im więcej kartek, tym większa jest 
szansa na nagrodę. Każdy, kto chce otrzymać 
naklejkę z „Reksiem”, musi do swojego listu 
włożyć jeszcze zaadresowaną do siebie kopertę 
ze znaczkiem. 

Losowanie głównych nagród odbywa się raz 
w miesiącu — od października 1991 r. Biorą w nim 
udział listy wysłane w miesiącu poprzednim. 

WYCIECZKA DO LEGOLANDU LUKSUSBUSEM 
„SOVPOLDY” ODBĘDZIE SIĘ W TERMINIE ZBLI- 
ŻONYM DO DNIA DZIECKA'92. 


Każdy, kto nadeśle 20 kuponików z Re- 
ksiem, odciętych z soczku „REKSIO”, weźmie 
udział w losowaniu bezpłatnej wycieczki 


” LUKSUSBUSEM „SOVPOLDY” DO LEGOLANDU w Danii 
oraz trzech zestawów klocków „Lego'”. 
CO MIESIĄC NOWA 
EKSTRAPREMIE: 
„SOVPOLDA” FUNDUJE 
MIEJSCE DLA OPIEKUNA 
DZIECKA. 


ŚM-88 


1992 rok 
MIĘDZYNARODOWYM 
ROKIEM KOSMICZNYM 


Komitet Badań Kosmicznych 

GOSPAR, działający pod aus- 
picjami ONZ, przygotował ogólne 
założenia Międzynarodowego 
Roku Kosmicznego, który będzie 
obchodzony w 1992 roku. Zbieg- 
nie się on z 35 rocznicą wystrze- 
lenia pierwszego sztucznego sa- 
telity Ziemi oraz 500 rocznicą od- 
krycia Ameryki. Obchody wyko- 
rzystane zostaną do popularyza- 
cji wszechstronnych badań Ziemi 
z kosmosu. Występujące w ostat- 
nich latach zagrożenie ekologicz- 
ne naszej planety: ozonowa dziu- 
ra, efekt cieplarniany, kwaśne de- 
szcze, zanieczyszczenia wód mo- 
rskich, topnienie lodów polar- 
nych wymagają badań w skali 
calego globu. W ramach MRK 
przewiduje się kilka bardziej 
szczegółowych programów. Naj- 
ważniejszy z nich to „Misja do 
planety Ziemia”, a także badania 
Księżyca, Wenus, Marsa I Słoń- 
ca. Tomik będzie o nich infor- 
mowal w przyszłym roku. 


PREZES 


AUTOGRAFY!!! 


Chcesz dostać autograf, najnowsze wia- 
domości oraz zdjęcia SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog 
zawiorający najnowsze adresy autoryzo- 
wanych FAN-CLUBÓW GWIAŻD: muzyki, 


WYPRAWA do planet olbrzymów: JOWISZA 1SATURNA 


Największą planetą w Układzie Sło- 
necznym jest Jowisz. Z jego masy 
można by „ułeępić”” 318 planet takich 
jak Ziemia. Ponadto wokół Jowisza 
krąży kilkanaście księżyców, tworząc 


Saturn w całej okazałości 


Jakby lokalny systom planetarny, Dru- 
94 co do wielkości planetą jest Saturn 
ze swoim wspaniałym piorścioniem 
| również liczną rodziną książyców. 
Chociaż Jego, środnica (120 570 km) 


Czy tak wygląda pierścień Saturna „od środka”? 


filmu, sportu oraz wzory listów w języku 
angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
MUSIC NEW 
PO Box 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 
ŚM-122/1 


Dzladek Już od roku siedzi i obmyś- 
la odpowiedzi. Dziś Dziadek Stasia 
odpowlada na pytanie numer 4: 


Dlaczego natura 
dąży do kulistości? 


Edyta Nowicka z Poznania stawia 


v lalkl znak zapytania: A skąd wiemy, 
4. w ogóla dąży? Uściski od Dziadka 
zma wiolką dociokliwość, a jednak, 
Edyto, dąży, dąży... A kropla wody to 


00? 


Ania Juszczak z Lodzi składa nie- 


malże wyznanie wiary: „Kulistość 
Jost doskonałością”. A czy kapłanki 
lego wyznania to dynie? zastana- 
wia się Dziadak 
Edyta Placzaszek z Milicza cofa się 
do Bing Bangu I twierdzi, ża od tam- 
lego czasu natura zakodowała w Sso- 
ble umiłowanie do kulistości. Dodaje, 
0 do dziś żyjemy |akby w niewidzial- 
nej kuli, Dziadek wzdryga się na myśl 
o zamieszkiwaniu w bańce mydlanej, 
ale moża to I prawda??? 


NIEUSTAJĄCY KONKURS 
IMIENIA 
STASIA PYTALSKIEGO 


Agnieszka Drozd z Borka Strzelińs- 
kiego lansuje koncepcję estetyczną: 
okrągłe jest ładne, a także pożytecz- 
ne. Bo jak wyglądałby świat, gdyby 
wszystko było kwadratowe, prostoką- 
tne, trójkątne itd.? 

Krzysztof Stanisz z Jaworzna nade- 
słał niemalże rozprawę naukową. 
Przypomina, że płód ludzki (czyli każ- 
dy z nas) bierze początek z małej kulki 
— jaja kobiety. Zwraca uwagę, że 
zwierzę pozbawione wolności poru- 
sza się w klatce po okręgu. Wreszcie 
przypomina fundamentalne znacze- 
nie wynalazku koła dla historii rodza- 
ju ludzkiego. 

Krzyś podejrzewa nawet, że gdy 
Pan Bóg zaczął lepić z gliny Adama, 
najpierw ulepił kulkę 

Czyli, jak prawie naukowo ujął 
rzecz Janek Nowak z Wałbrzycha: 

Kulistość to struktura o najniższym 
poziomie energetycznym w ruchu 
materii. Kula to maksimum objętości 
przy minimum powierzchni. 

Dziadek, w wielkiej rozterce, bo 
dobrych i fajnych odpowiedzi była 
moc — zdał się na los. Kulka (!) 
wskazała, że tym razem koszulkę 
i książkę otrzyma Janek Nowak (pro- 
simy o dokładny adresl). 

Dziś Staś pyta: 


Dlaczego człowiek 
porusza rękoma 
podczas marszu? 


Na autora trafnej i ciekawej od- 
powiedzi czeka nagroda za sto tysię- 
cy złotych! 

Odpowiedzi — koniecznie zaopat- 
rzone w kupon konkursowy, należy 
wysyłać pod adresem redakcji do 16 
grudnia br. (decyduje data stempla 
pocztowego). 


Kapitalizm 
do lat osiemnastu 


Inwestowanie twojego czasu to naj- 
ważniejsza ze wszystkich inwestycji. 

Każda godzina spędzona na robie- 
niu jednej rzeczy jest godziną za- 
braną innej czynności, którą mógłbyś 
wykonywać w tym czasie. Twój bu- 
dżet czasu jest sztywny. Nie możesz 
go rozciągnąć. Nie da się pożyczyć 
dodatkowej ilości godzin. Czasu jest 
tyle, ile jest. 

Wiele dzieci uwielbia oglądać tele- 
wizję. Być może nie myślą o tym, jak 
o inwestycji. Zapewne uważają, że 
jest to po prostu przyjemne. Nie sądź 
jednak wcale, że telewizja jest za 
darmo! Za każdą chwilę spędzoną 
przy telewizorze płacisz chwilą, którą 
mógłbyś spędzić robiąc coś innego. 

Nie znaczy to, że masz wcale nie 
oglądać telewizji, ale że powinieneś 
pomyśleć o rzeczywistych „,kosz- 
tach” siedzenia przed telewizorem. 
Nieraz możesz czegoś nauczyć się 
z telewizji, ale jak+często? Mógłbyś 
w tym czasie czytać książkę albo 
gazetę. Mógłbyś porozmawiać z przy- 
jaciółmi, zaplanować coś, być może 
porozmawiać o projektach, jakie mo- 
glibyście razem przedsięwziąć. Móg- 
łbyś spędzić ten czas z rodziną roz- 
mawiając o tym, co robiliście w ciągu 
dnia, co macie zamiar robić jutro i co 
chcecie robić w przyszłości. 

Jest to także czas, który mógłbyś 
spędzić na długim spacerze albo 
uprawiając ulubiony sport, co doda ci 
sił i zdrowia. 

Musisz zdawać sobie sprawę, że 
niektórzy ludzie oglądają telewizję 
dla relaksu, po to, żeby nie musieli 
myśleć czy nawet ruszać się. Może 
się to okazać bardzo kosztownym 
zwyczajem, bo zabiera dużo więcej 
czasu niż się niektórym wydaje. 

Chodzenie do kina to nie całkiem to 
samo. Wymaga zaplanowania. Mo- 


jest niewiele mniejsza od średnicy 
Jowisza (143 640 km), z masy Saturna 
dałoby sią „ulopić” tylko 95 kul zioms- 
kich. Powód tego paradoksu jest pro- 
sty, gęstość materii saturnowoj jest 
prawie o połową mniejsza niż |jowi- 
szowoj 

Po serii badań tych planet-olbrzy- 
mów za pomocą sond automatycz- 
nych (Pionierów I Voyagerów) wiedza 
o nich wzrosła niepomiernie. W Tomi- 
ku pisaliśmy o tym wielokrotnie. Ala 
jak to bywa w nauce, im lepiej po- 
znajosz obiekt badań, tym wiącej od- 
krywasz nowych zagadek, która zmu- 
szają do dalszych poszukiwań. Tak 
jest z planetami słonecznej rodziny. 
Jeszcze w tym dziesięcioleciu znajdą 
się w rejonie Jowisza międzyplanota- 
rne sondy „Galileusz” | „Ulisses” 
„Galileusz stanie się sztucznym sa- 
telitą Jowisza krążącym wokół plane- 
ty. Od części orbitującej odłączy się 
lądownik z aparaturą pomiarową, któ- 
ry przejdzie przez atmosferę Jowisza 
| opadnie na jego powierzchnię. Dru- 
ga sonda „Ulisses'” po przeprowa- 
dzeniu zdalnych badań Jowisza 
— poleci do Słońca. 

Przygotowuje się podobną do misji 
„Galileusz” wyprawę do Saturna. Mi- 
sję tę nazwano „Cassini' dla uczcze- 
nia francuskiego astronoma, dyrek- 
tora obserwatorium w Paryżu, który 
w końcu XVII w. badał strukturę pierś- 
cieni Saturna I odkrył pierwsze 4 księ- 
życe tej planety. (Jego imieniem na- 
zwano przerwę między pierścieniami 
Saturna). Sonda międzyplanetarna, 
która dotrze do Saturna, stanie się 
jego sztucznym satelitą. Natomiast 
lądownik zostanie umieszczony nie 
na Saturnie, ale na powierzchni naj- 
większego z jego księżyców — Tyta- 
na. Część programu związana z lądo- 
waniem na Tytanie otrzymała nazwę 


„Muygens” dla uczczenia holenders- 
kiego astronoma, który w 1655 r. od- 
krył ten księżyc. 

Tytan jest jednym z najbardziej In- 
teresujących obiektów w naszym sys- 
ter*le planetarnym. Znalazł się on na 
krótku w zasięgu kamer I czujników 
przelatujicych obok Saturna sond 
międzypianotarnych „Pionier 11, 
„Voyager 1'' | „Voyager 2". Tytan jest 
największym księżycem w naszym 
Układzie Słonecznym, a rozmiarami 
przewyższa nawet planetę Merkury. 
Ma również atmosferę złożoną z me- 
tanu, amoniaku, etanu, wodoru. Na 
Tytanie temperatura wynosi minus 
110 st., ale obecność metanu i kilku 
innych składników atmosfory sugeru- 
je, że może tam występować tzw 
efekt cieplarniany. Gdyby lak było 
— to temperatura na powierzchni te- 
go książyca przypominałaby najzim- 
niejsze miejsca na Ziemi. Na stacji 
polarnej „Wostok” na Antarktydzie 
zanotowano absolutny rekord zimna 
minus 82 stopnie. 

Satelita Saturna — Tytan, znacznie 
większy od naszego Księżyca, w ni- 
czym nie przypomina Srebrnego Glo- 
bu. Uczeni przypuszczają, że pod cie- 
nką | twardą skorupą z metanowego 
| wodorowego lodu znajduje się płyn- 
na warstwa substancji zbliżonej do 
amoniaku. Przy uderzeniach meteo- 
rytów twarda skorupa pęka i na po- 
wierzchnię tryskają gejzery amonia- 
ku oraz przesyconej metanem wody 
Wysuwane są także różne fantastycz- 
ne teorie, że być może na Tytanie 
istnieją czynne wulkany. Podejrzewa- 
no także istnienie morza z płynnego 
metanu. Wreszcie, z teoretycznych 
wyliczeń wynika istnienie na tym od- 
ległym księżycu związków organicz- 
nych. Wszystkie te zagadki powinna 
rozwiązać misja „Cassini” 


PIENIĄDZE TO CZAS 


zesz wybrać się z kolegami, a później 
pogadać sobie z nimi o filmie pijąc 
coca-colę. Poza tym, nie robisz tego 
co dzień. 

Są tacy, którzy powiedzą ci, żebyś 
nie brał życia tak poważnie, by uwa- 
żać, że oglądanie telewizji „kradnie”' 
ci czas, jaki można przeznaczyć na 
inne rzeczy. Uważają, że skoro jesteś 
młody, powinieneś bez przerwy się 
bawić. Powiadają nieraz, że dorosłe 
życie jest tak poważne, że lępiej, abyś 
unikał go póki możesz. 

lm prędzej jednak pomyślisz o sa- 
modzielnym kierowaniu własnym ży- 
ciem, o odpowiedzialności za swoje 
decyzje — o takim planowaniu swoje- 
go czasu, byś spędzał go w najbar- 
dziej odpowiadający ci sposób — tym 
lepiej. Im szybciej postawisz sobie 
zadańie, by myśleć i działać jak od- 
powiedzialny człowiek, tym szybciej 
zaczniesz nabierać pewności, że two- 
je życie nigdy nie stanie się tak nudne 
lub tak poważne, że skończysz na 
oglądaniu telewizji, bo nie będzie nic 
innego do zrobienia i będziesz znu- 
dzony czy po prostu zgnębiony Ii zmę- 
czony tym, co robisz cały dzień. 

Spróbuj śledzić przez kilka tygodni, 
jak spędzasz czas. Zapisuj to, tak jak 
wydatki. Zobacz, ile twojego kapitału, 
jakim jest czas, zużywasz w szkole, 
ile na dojście do niej i powrót, ile na 
obowiązki domowe, lle na mycie 
i ubieranie się, ile na łażenie tu i tam, 
na gry, sport, czytanie lub oglądanie 
telewizji I tak dalej. 

Kiedy już zbierzesz to wszystko 
razem, przyjrzyj się swojemu budże- 
towi. Czy każda z rzeczy, na którą 
poświęcasz czas jest tego warta? 
W jaki sposób będziesz to oceniał? 
Odpowiedź na te pytania pokaż cl 
dokładnie, jak chcesz żyć | co uwa- 
żasz za waźne. 


Niedługo i tak będziesz musiał za- 
cząć myśleć w ten sposób — w prze- 
ciwnym razie ryzykujesz, że nigdy nie 
będziesz samodzielnie kierował wła- 
snym życiem. Dlaczego zatem nie 
zacząć od zaraz? To nie takie trudne. 
Nie znaczy to, że będziesz musiał 
przestać się bawić. Chodzi tylko o to, 
że musisz zacząć zdawać sobie spra- 
wę z najważniejszego budżetu, jaki 
możesz sporządzić — z budżetu two- 
jego czasu. Postaraj się zapamiętać. 
że niezależnie od tego, Ile masz pie- 
niędzy, czasu możesz „wydać” tylko 
dwadzieścia cztery godziny na dobę. 
Te godziny to twoje życie 

Może powinniśmy odwrócić to sta- 
re powiedzenie, że czas to pieniądz 
Tak naprawdę pieniądze to czas. Każ- 
dy dolar zarobiony jest dzięki poświę* 
ceniu na to części twojego czasu 
Upewnij się, że go nie marnujesz 
Wszystkie pieniądze świata na nic ci 
się nie przydadzą, jeśli nie będziesz 
już miał czasu. 

Czas i pieniądze to narzędzia, bar- 
dzo cenne narzędzia, ale to ty masz 
być szelem. Mają ci przysparzać za* 
dowolenia, a nie udręki. Nie pozwól, 
aby jakiekolwiek „sprawy” stały się 
w twoim życiu tak ważne, że będziesz 
miał poczucie, że nie panujesz nad 
tym, co się dziejo, albo ża muslsz 
robić coś, od czego stajosz się ner= 
wowy czy nawet chory. Millonom lu= 
dzi udało się znaleźć złoty środek, 
Jośli chodzi o czas | ploniądze. Ty 
takżo powinionoń sobio z tym pora: 
dzić, Będzie to możliwo dzięki nieza 
lożności | pologaniu na sobie. 


Fragment książki Karla Hoaea „Ka” 
pitalizm do lat osłomnastu, czyli Jak 
stać się panem własnego losu". Na* 
kladem Oflcyny Wydawniczej INTE- 
AIM. Fragmenty tej kelążki drukujemy 
od 03 numeru „Świata Młodych". 
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Odgadnij wyrazy o podanych 
znaczeniach | wpinz |e do plano 
wych kolumn górnego diagramu 
Następnie przenień wszystkia lite 
try do dolnego dlagramu I rządami 
odczytaj rozwiązanie — myśl Sła 
womira Wróblewskiego. Fiozwią 


zania przoślij w ciągu 10 dni od p Y R HO n 
Blat palodychi UJ; Mokotowska ASA GZEBĘŻE IF] 
„Świat Miodych”, ul. Mokotowska 


24, 00-501 Warszawa, „Zadanio 
promiowano nr 021 

Prawidłowe rozwiązania woz- 
mą udział w losowaniu 10 nagród 
po 50 000 zł 
17) tworzywo sztuczne imitujące 
skórą, 25) wownątrzna część cial 
niebleskich lub contralna część 
atomu złożona z protonów | nau- 
tronów, 32) kłótliwa, dokuczliwa 
kobleta; złośnica, sekutnica, 14) 
jadalna drobna ryba z rodziny kar- 
plowatych, pospolita w rzekach 
| potokach środkowej I północnej 
Europy oraz północnej Azji, 6) za- 
jęcle kowala, 44) w Tatrach: stro- 
me, zalesione partie gór, 3) zimo- 
wy pojazd z płozami, 11) kobieta, 
której mąż umarł, 39) szarak lub 
bielak. 
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DO TABLICY! 


Podejdź do tablicy | wpisz takie cztery liczby, 


aby suma liczb w każdym rzędzio oraz w każdoj 


kolumnie (plonowo) wynosiła 45. 


CO JESZCZE? 


GŁOWNIA, czyli żaglew, to płonący kawał 
drewna. A co jeszcze znaczy to słowo? Tylko 
jedna z trzech poniższych odpowiedzi jest pra- 
widłowa: 


a) gatunek kaczki nurkującej, 
b) główna część broni siecznej; klinga, 
©) w architekturze: najwyższa część kolumny. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NAR 906 
z 83 numeru „Świata Młodych” z dnia 15.10.1991 r. 


Patryk Bartocha — Siekierki Wielkie, Bernadeti: Choj- 
nacka — Kotarszyn, Piotr Chudziak — Dębinka | Żar, 
Anna Krawczyk — Pszczyna, Izabela Krupińska — Ru- 
da Śl., Joanna Miszczuk — Łomazy, Kinga Piątkowska 
— Wiry, Joanna Slerka — Warszowice, Jarosław 
Witkowski — Wałbrzych, Barbara Wójcik — Krzeszowi- 


Prawoskrętnie: strach, Zamość, nowela, kaprys, bu- 
dowa, namysł, pomnik, koryto, kopiec, żywica, pawian, 
łopata 

Lewoskrętnie: strata, zamach, nowość, kapela, Bud- 
rys, namowa, pomysł, kornik, kopyto, Żywiec, pawica, 
topian 


Dla najmłodszych 


POMÓŻ KRÓLIKOWI! 


Pomożesz królikowi, wskazując mu drogę 
do nory, przy której nie ma psa. 


KRATKI AGATKI, 
czyli ELIMINATKA 


Nazwy sześciu zwierząt wykreśl 
z pionowych kolumn diagramu. Pozo- 
stałe litery, czytane rzędami (pozio- 
mo), utworzą rozwiązanie. 


Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
w jedną całość te wszystkie jego fragmenty, które oznaczono 


kropkami. Czy układają Ci się już w jakiś obraz? Teraz weź 
ołówek lub mazak i starannie zamaluj te zakropkowane 


obszary. Rozwiązanie otrzymasz natychmiast, bo na tym 
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Nagrody po 50 000 zł wylosowali ce. 


BIAŁA DZIURA 


Na rysunku znajduje się „biała dziura '', w któ- 
rą należy wpasować tylko jeden z sześciu przed- 
stawionych prostokątów tak, aby uzupełniał ry- 
sunek. 


KRZYŻÓWKA MAGICZNA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu pozio- 
mo i pionowo 
1) z grotem I brzechwą, 2) ciastko z kremem, 3) 
wyraz powstały z zespolenia w jedną całość 
dwóch wyrazów, np. Białystok, wiarygodny, 4) 
wydłużona wypustka komórki nerwowej służąca 
do przewodzenia impulsów; neuryt (anagram 
wyrazu Sanok), 5) ten, kto ulszcza jakąś należ- 
ność, np. podatek. 


TAJEMNICZE DZIAŁANIA 
GRU: HO- MO 
ZRWELMIEENd I 
MAB-SUN-OFN 


W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane 
są matematyczne działania na liczbach. Każdy 
rysuneczek to jedna cyfra, Powtarzające się 
w tym układzie takie same rysuneczki oznaczają 
powtarzające się takle samo cyfry. Działania 
wykonujemy zgodnie z ich znakami zarówno 
w kierunku poziomym, Jak I pionowym. Startl 
A 


Autor: STANISŁAW BISKO oraz 
wg „Eurekl'| „Mondo En/gmistico", 


Redaguje kolegium: Grzegorz Burakiewicz 
(sekr, red.), Ewa Kosińska, Jan Orgelbrand 
(red. nacz.), Szarlota Pawel, Zdzisław Przyby- 


łowski, Grażyna Szroeder-Bukowska (z-ca 
red. nacz.), Marek Szymański, Wieńczysław 
Zaczek (z-ca red. nacz.) 

Adres redakcji: ul. Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, telex: 813658. Telefony: centrala: 
21-19-06; redaktor naczelny: 21-15-61, z-cy red. 
nacz. — 21-47-06, sekretarz redakcji 
— 628-25-48; dziennikarze — 21-81-13 
121-98-28; dział reklamy, promocji i kolportażu 


Opracowanie graficzne I techniczne: Magdalena Piotrowska | Danuta Nojszewska 


— 28-21-42. Nie zamówionych materiałów re- 
dakcja nie zwraca 

WYDAWCA: S.P. „Świat Młodych”, Warszawa, 
ul. Mokotowska 24. Prezes Zarządu — Jan 
Orgelbrand. Numer konta bankowego: PBK III 
O/W-wa 370015-973913. 
Ogłoszenia przyjmuje 
21-19-06. 

Za treść ogłoszeń redakcja nie odpowlada. 


redakcja — tel. 


Informacji o warunkach I terminach prenumo- 
raty udzielają wszystkie oddziały RSW „Pra- 
a-Książka-Ruch'” oraz urządy pocztowe, 
SKŁAD: własny. 

LAMANIE: Supergrat — Sp. z 0.0., Warszawa, 
ul. Wynalazek 2, lx812375 lec, (ax 43-17-69, tel 
43-74-21 do 9 w. 355 

DRUK: Drukarnia Prasowa 8.A, w Lodzi, ul. J 
Piłsudskiego 82. 


Ukazuje się od 1949 r 
Nr 99 (4934) 
Wychodzi: włorki | soboty 
Nr Indeksu 35046 


PL ISSN 0137-9921 


p 


«" 


15 


"==" oh 


CREALNELĄLŁ NĄ TELŁKNIŁD 


2" 
5 
= 


d 
N = 
oz 
wik 
oŃ 
AO 
FX 

«c 


OMEGA 
SYNDROM 


W Los Angeles działa grupa ter- 
rorystyczna „Omega”, walcząca 
o supremację białych. Policja jest 
bezradna, a społeczeństwo zaszoko- 
wane serią okrutnych morderstw. 
Kiedy terroryści porywają córkę zna- 
nego dziennikarza, ten — zdenerwo- 
wany opieszałością wymiaru spra- 
wiedliwości — postanawia ją sam 
uwolnić. Pomaga mu w tym jego kum- 
pel z wojska, z którym służył w mari- 
nes podczas wojny w Wietnamie. 
Skąd my to znamy? Były komandos 
walczący z porywaczami swojej córki 
miał kiedyś rysy twarzy Arnolda 


RYEŻEJSKĄ e 


Schwarzeneggera i pojawił się w su- 
perhicie „Commando”'. Sukces tego 
filmu pociągnął za sobą falę naślado- 
wców. „Omega syndrom” jest jednym 
z nich. Eks-komandosa gra tym razem 
Ken Wanil, aktor szalenie przystojny, 
który z łatwością łamie każde niewie- 
ście serce. Z przeciwnikami radzi 
sobie równie dobrze co Schwarze- 
negger. Niestety, sam film jest słab- 
szy od swojego pierwowzoru I chwila- 
mi może nieco nużyć. Ale miłośnicy 
sensacji powinni być usatysfakcjono- 
wani, zwłaszcza gdy przymkną oko na 
pewne naiwności scenariusza. 
„Omega syndrom”. Reżyseria: Joseph 
Manduke. Wykonawcy: Ken Wahl, George 
Dicenzo, Doug McClure, Xander R. Ber- 
keley, Nicole Eggert. USA, 1988, 90 min. 


PANNA MŁODA 


Kolejna, ale jakże odmienna od 
pozostałych wersja historii profesora 


GENE KME 


PŃRKAWIE DORAŹCHE 


RYCERSKICH OQOSTRÓCĘ 
( RAZ... 


Frankensteina i jego monstrum. Połą- 
czenie kina przygody i klasycznego 
melodramatu. Profesor Frankenstein 
postanawia stworzyć narzeczoną dla 
swojego monstrum, które w „Pannie 
młodej'' ma na imię Victor. Ekspery- 
ment się udaje, narzeczona okazuje 
się być piękną i inteligentną dziew- 
czyną, w której zakochuje się nie tylko 
Victor, ale i sam profesor Frankens- 
tein.. 

To bardzo stylowa opowieść. Bar- 
dziej film z podtekstami niż horror. 
Głosi potęgę marzeń, które mogą po- 
konać największe nawet trudności. 
Pokazuje miłość, tę prawdziwą, jako 
siłę nie do zwalczenia. A przede 
wszystkim udowadnia, że prawdziwy- 
mi potworami są nie monstra, tworzo- 
ne w laboratoriach, ale ludzie zżerani 
przez ambicje i żądze. „Panna mło- 
da' to aktorska perełka. W głównych 


rolach wystąpili Sting, Jennifer Beals 
| wspaniały Clancy Brown, którego 
widzieliśmy w  „Nieśmiertelnym”, 
a który okazał się najlepszym odtwór- 
cą roll monstrum od czasów legen- 
darnego Borisa Karloffa. 


„The Bride”. Reżyseria: Franc Roddam. 
Wykonawcy; Sting, Jennifer Beals, Clancy 
Brown, Anthony Higgins. USA, 1985, 114 min. 


LADY JANE 


To prawdziwa historia. Lady Jane 
Grey, kuzynka Henryka VIII, w wleku 
szesnastu lat została królową Anglii. 
Rządziła przez... dziewięć dni. Młoda, 
niedoświadczona, będąca w konilik- 
cle ze szlachtą | Kościołem, stała się 
otiacą intryg i politycznych gierek 
Zanim młodo umarła, zdążyła prze- 
żyć wielką miłość, która skończyła się 
tragicznie jak wszystko w życiu lady 
Jane. 


Jej historia posłużyła za kanwę 
scenarlusza filmu zrealizowanego 
w 1985 roku przez Anglików we 
współpracy z Amerykanami. Po- 
wstał film nie tylko dobry, ale przede 
wszystkim rzetelny w przedstawia- 
niu faktów historycznych. Dramat 
młodej lady, jej nieszczęśliwa ml- 
łość, dworskie intrygi, znakomicie 
pokazana XV|-wieczna Anglia, prze- 
piękne kostiumy — wszystko to spra- 
wia, że „Lady Jane' ogląda się 
z niesłabnącym zainteresowaniem, 
któremu towarzyszy wzruszenie. To 
film dla każdego — i dla miłośników 
dramatów historycznych, i dla wiel- 
bicieli melodramatów, | dla tych, 
którzy w kinie szukają nie tylko sen- 
sacji. 

„Lady Jane". Reżysoria: Trevor Nunn. 


Wykonawcy: Helena Bonham Cartor, Cary 
Elwes. USA, 1985, 135 min. 


